


G L O R I A  I N  E X C E L S I S  D E O . . .
WITRAŻ JÓZEFA MEHOFFERA.

T Ą  J E D N Ą  C H W I L Ą . . .

Tą jedną chwilą szare życie stłumić 
i dni codziennych odrzucić przędziwo — 
tą jedną chwilą w dalekiej zadumie 
odbiec w odległość żywą i prawdziwą.

I wspomnieć wtedy od dzieciństwa grzędy, 
że przecież nutą rzewną i zabawną 
była -  tak dawno ^ choinka... kolendy 
najserdeczniejsze, najszczersze... Tak dawno!

Że przez witraże na serce dziecięce, 
po których światło tajemne szeptało, 
legenda kładła rozśpiewane ręce 
melodją prostą, a od wzruszeń białą.

Tą jedną chwilą dzisiaj znieprzytomnieć 
i świat zamknięty odnaleźć daremnie, 
gdy znów na niebie głuchem i ogromnem 
zbadana gwiazda rozbłyska nad ciemnię...

WITOLD ZECHENTER
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OLEJEK OLIWKOWZ ZAPEWNIA MIŁOŚĆ /

S H A M P O O  PALMOLIYE PIELĘGNUJE W Ł O S Y  JAK M Y D Ł O  PALMOLIYE CERĘ

O D W IEKÓ W  O LEJEK  O LIW KO W Y  
JEST SŁUSZN IE U W A ŻA N Y ZA  PRAW­
DZIW Y „O LEJE K  P IĘK N O ŚCI". N A ­
TURA N IE STW O RZYŁA N IC  SKU­
TEC ZN IEJSZEG O  DLA U DELIKATNIE­

N IA, W ZM O CN IEN IA  I UPIĘK- 
i; SZEN IA  SKÓRY, G D YŻ O LEJEK  

W YGŁADZA JĄ , PRZENIKA  
I N ADAJE JEJ ELA STYCZN O Ś­
CI. SPRÓBUJ I PO UPŁYWIE 

DW UCH TYG O D N I BĘDZIESZ 
O CZA RO W A N A  WYNIKAMI.

A  POTEM, Z  C IE ­
K A W O ŚCI UŻY- 

WALAM DLA  
CERY O LEJKU  

O LIW KO W EG O ..

Strzeż si< 
nośladow- 

nict« I

...M YJĄC SIĘ RANO  
I W IECZOREM  MY- 
DŁEM NA OLEJKU  

O LIW KOW YM  
PALMOLIVE. 

SPÓ JRZCIE N A  TEN 
N A D ZW YCZA JN Y  

W YNIK. MAM TE­
RAZ BA JECZN Ą  

CERĘ I

ŚMIAŁAM SIĘ, 
G D Y TO  

USŁYSZAŁAM!

C z y t e l n i k o m  i  P r z y j a c i o ł o m

„ Ś W I A  T O W I D A u

s e r d e c z n e  ż y c z e n i a

„ w e s o ł y c h  Ś W I Ą T “

składa

R E D A K C J A .

^ Y S ^ J A d ^ Z A ^ ^ R

m u  GOŚĆ Z KOWNA
N a j l e p s z a  p o d a r e k  n a  g w i a z d k ę  —  
iiimiiiiiiiniiiiiiiiiiHintiiiiiiiimiiiniiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiumiiiiiiiiiiiiiniiiiniiiiHiiiiiiniiiiiiiiBniiiHniimiiiiiiiiiii

b e l A & ś P ł * ? h n  n r p m i n n m  P K  C i

tłłllUllllllilłHłtllllltlłllltlllllllllfll(!lllllllllliM!illllllfilt!il!llllllłHliUłlllltl!llłlillltlllllllf
C o 3 m io sia co  P K O  lora]*  kilkuset s lo ło w s  prom io m lądsy  p o sia d a cs?  
ksiqpkecs»k p rem iow ych  P K O  V -sj ••rłL  W k ład k a  m iM łą c s n a -5  złotych, 
p o  114 m ies ią ca c h  -  P K O  w y p ła c a  k ap ita ł 600 słotych , a  n a w et p n y  
w y lo so w a n iu  k ońcow e] prom il s a  w ytrw ałość w  osses^ d san iu  -  sł 10 0 0 .

Prezydent Kowna min. Merkis i prez. Warszawy 
Starzyński podpisują akt przekazania Ogrodowi 
Zoologicznemu w Kownie przez Warszawskie Zoo 
szeregu okazów, rn in, żubra. Ag. Fot. „ światowid".

Z w izyty prezydenta m. Kowna w Warszawie: 
p. min. Merkis podczas zwiedzania Ogrodu Zoolo~ 
gicznego pt zy  pat ruje się słoniom, swobodnie prze­
chadzającym się. Ag. Fot. ..Światou/id".

Na prawo:
Prezydent m. Kowna wraz z prezydentem stoi. 
m. Warszawy podczas zwiedzania Muzeum Naro­
dowego uczestniczą w „Choince“, urządzonej dla 
dzieci pracowników Muzeum. At. Fot. „światowid".

W  atm osferze szczerej życzliw ości od była  się  
w izy ta  prezydenta K ow na, sto łeczn ego  m iasta  
R zeczyposp olitej L itew sk ie j p. m in. M erkisa

w W arszaw ie. Oba m iasta , sta w szy  s ię  po w ojn ie w y S tarzyń sk im  a je g o  m iłym  litew sk im  gościem ,b a i. - - - -sto lica m i su w erenn ych  państw , m ają  przed sobą  
d rogę w ie lk ieg o  rozw oju , od pow iad ającego  w ym a­
gan iom  d zisie jszego  życ ia . W  toastach , wymię*- 
n ionych  pom iędzy prezydentem  sto ł. m. W arsza-

brzm iala podzielana przez oba sp ołeczeństw a m yśl, 
że w izyta  ta będzie d a lszym  k rok iem  naprzód  
u sta len iu  dobrych sto su n k ó w  są sied zk ich  pom ię  
dzy obom a krajam i.

O B J A Ś N I E N I E
D O

S T R O N Y  J-szej

I l u s t r a c j a  na stronicy  
p ie rw sz e j j e s t  reproduk­
cją  o b r a z u  j e d n e g o  
* m is trzó w  późn iejszego  
w łoskiego  Odrodzenia, 
P aw ła  Caliari Veronese, 
p rzedstaw ia jącego  „M a­
donnę na tronie w śró d  
św ię tych “ a znajdu jące­
go się  w  G alerji A ka -  

dem ji w eneckiej.
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Dziewczęce 1 chłooiece budki 
sportowe

Damskie pantofle domowe
z miękkiego filcu, w różnych kolorach

Damskie ciepłe pantofle
na filcowej i skórzanej podeszwie

fpCiepłe pantofle;
^ z  filcowq i skórz. podeszwą

3 50 A -  i i 50 ', «. 1130 «§■ i. 31 34 •¥  .

N A J P P A K .T M (§ r Z N I E J ^ Z . Y  8 90
P O W i E K

G w i a z d k ę

Damskie śniegowce lakierowe 
Cena reklamowa

7 90

Męskie skarpetki zimowe
p rzy  zaku p n ie  3 -ch  p a r 2  ° 4 * 9 0

Damskie pończochy zimowe I
„m acco" i „m acco  z  jedw ab." A ' 2 5

Skarpetki narciarskie^
czysto  w ełniane

Dam skie Śniegowce w ysokie!
czarne lakierowe z błytk. za m -|

- er reklamowa

S ) e t

Do nabycia we w szy a c h .

romitm
M A R S Z A Ł K A  

J O Z E F A  

P IŁ S U D S K IE G O  

V I H A LLU  O lS Z

W śród w skazań , ja  
kie w sk rzeszonej przez 
sieb ie  Polsce pozo­
s ta w ił w duchow ej 
spuściźn ie  M arsza­
lek Jó z e f P iłsu d sk i, 
jednem  z m ajw aż 
n ie jszych  je s t  w y­
tyczen ie  to rów , k tó  
rych , oczyw iście z 
uw zględn ien iem  a k ­
tu a ln y c h  w arunków , 
m a się  trzy m ać  za 
sadn iczo  p o lsk a  po­
lity k a  zag ran iczn a . 
Sym bolem  n ie jako  
w ierności d la  tych  
w skazań będzie od­
sło n ię ty  w t y c h  
dn iach  w h a ll‘u  Mi 
n is te rs t w a S p r a w  
Z agran iczn y ch  pom 
nik W ielk iego  M ar 
sza łka , d łu ta  w ybił 
uego rzeźb ia rza  S ta ­
n isław a  O strow skie
go.
Ag. Fot. ..Światowid*'.

K R A K O W S K I  A U I O r a O B I Ł K I U B  
W  N O W E J  S I E D Z I B I E

W yd arzen iem  w życiu  tow arzysk iem  K rakow a b yło  u roczyste  p o św ię­
cen ie  n ow ej siedzib y  K rak ow sk iego  K lu b u  A u tom ob ilow ego , m ieszczą­
cej s ię  obecn ie przy ul. G arncarsk iej 1, w  d aw nym  p ałacu  T y szk iew i­
czów . A u tom ob ilk lu b  K rak ow sk i n a leży  do n a jzasłu żeń szyeh  k lubów  
w P o lsce , p osiad a  p ięk ną p rzeszłość sp ortow ą. N iem ałe  też p o ło ży ł za ­
s łu g i w  szerzen iu  i p op u laryzow an iu  au tom obilizm u . S zczegó ln ą  sław ą, 
przekraczającą ram y k rajow e, c ie sz y ł się  doroczny w y śc ig  tarzańsk i, 
urządzany na szosie  Zakopane—M orsk ie Oko.

P o w y ż e j :  G rupa u czestn ik ów  u ro czy sto śc i p ośw ięcen ia  lokalu .
M. in . w idoczn i w ojew od a  dr T ym iń sk i, p rezydent dr K ap lick i, prezes 
K lu b u  ks. R. S an gu szk o , prezes h on orow y  hr. A. P o tock i, ks. p ra ła t Mo- 
Liński, p łk. M adeyski, red. M arjan  D ąbrow sk i z m ałżonką, inż. B raun  
z m ałżonką, sta ro sta  Zoll i  in n i. P o n i ż e j :  Jeden  z sa lon ów  w nowej 
sied zib ie K lubu.

W  t e n  ty lk o  z a s t r z e ż o n y  z n a k  z a o p a t r z o n e  w y r o b y  z  p o r c e l a n y  
p o c h o d z ą  z e  s ły n n e j  f a b r y k i  Ć m ie ló w  i s tn i e j ą c e j  o d  l a t  150

4



F ra gm e n t ścian y  wnętrza z a m e c z k u  m yśliw skiego  
z trofeam i, głow a bizona, rogam i je leni i w a ch la rza ­
mi głuszców . Fot. S iem ian ow ski, Zakopane.

I T N 1

Z i m n o p m u m ?

- a mimo ło czaruje Pani wszy­
stkich swym świeżym czerst­
wym wyglgdem . Inaczej jed­
nak być nie może , skoro „ ja " 
opiekuję się cerą Pani. Jedy - 
nie N IV E A  zawiera Euceryt, 
środek wzmacniajgcy skórę.
N I V  E A  wnika głęboko w 
pory i skóra nabiera przez to 
większej odporności na ujem­
ne wpływy słoty i mrozu .

Krem NIVEA znajduje się 
w h a n d lu  ty lko  w o ry g in a ln y c h

o p a k o w a n ia c h . ^

C«na od zł 0 .40  do 2.60 
Pabaco Spółka Akcyjna w Poznaniu

ow rócily  do P o lsk i T atry  W ysok ie, roztw o  
rzy ły  się szerokie horyzon ty  z najpiękniejsze.m i 
partjam i tatrzań sk iej p ierw otnej natury.

S tod w ad zieścia  k ilom etrów  kwadr, sk a ln ych  
uroczysk, p rastarych  lasów , dzik ich  ostęp ów  obej 
m uje złączona już. na zaw sze z P odh alem  J a w o ­
rzyna, ze w span ia łem i dw om a n ajg łów n iejszem i 
dolinam i B ia łej W od y i Jaw orow ą.

M inęły ju ż dw a tygod n ie, jak  na ziem i tej w a r ­
cza ły  m otory, gd y  zajm ow ały  ją' zm otoryzow ane  
oddziały W ojsk  P o lsk ich , g d y  g ra ły  k arab in y  m a­
szynow e dalek im  echem  idąc po T atrach, sk u t­
k iem  sam ow olnie rozpoczętej strze lan in y  przez 
w ycofu jące s ię  w ojsk o  czechosłow ack ie.

P rzyp ieczętow ane zo sta ły  k rw ią  p o leg łego  na 
polu  ch w a ły  śp. m ajora S te fa n a  R ago  i ciężko ra­
n ionego, k tóry  stra c ił nogę, b oh atersk iego  k apra­
la  O leskow icza, — gran ice  ziem i jaw orzyń sk iej.

W  k ościółku  jaw orzyń sk im  n astępnej n ied zie li 
po p am iętnym  dniu  27 lis top ad a  — odbyło  się  
pierw sze nabożeństw o p olsk ie. W zięli w  niem  
u dzia ł rów nież o ficerow ie i żo łn ierze p o lscy , ci, 
co zajm ow ali Jaw orzynę.

N iew ie lk a  to w ieś, bo razem  z są sied n ią  osadą  
Podspadam i 450 m ieszkań ców  licząca. Oprócz za ­
k ładów  przem ysłow ych, jak  tartaku  i papierni, na 
razie jeszcze zdem entow anej, — k ilk a n a śc ie  bu­
dynków  rządow ych, n ależących  do la sów  p ań ­
stw ow ych, stanow i ca łe  zabudow anie tej m iej­
scow ości.

W m iejscu , gdzie 
zg inął śp. m jr. S te­
fan  Rago s ta ran iem  
leśników  ustaw io n y  
został krzyż. W ido­
czny na zd jęciu  na 
p raw o las, z k tó rego  
pad ły  s t r z a ł y  
z m iejsca  naznaczo­

nego krzyżykiem .
Fot. S;emianou/aki 

Zakopane.
Przód k o ś c i ó ł ­
k i e m  w J a w o rz y ­
nie po p ierw szej 
Mszy św. w tydzień  
po za jęc iu  przez 
W ojska P o lsk ie  g ru ­
pa oficerów  p u łku  
u łanów  zm otoryzo­
w anych  z dowódcą 
pik. D w o r a k i e m  

w pośrodku .

P o lan a  G ała jdów ka w doli­
nie Ja w o ro w e j —  w głębi 

Lodowy i Jaw orow e. 
Fot. T. i S. Z w oliński, 

Z akopane.

O drębną dla sieb ie  ca łość tw orzy  pozostałość  
po dom in jum  jaw orzyń sk iem  ks. C hristjan a  H o- 
lien lohego, ki lku nasto-poko.jow y zam eczek m y­
śliw sk i.

W sp an ia łe  poprzednie zb iory i trofea m y śliw ­
sk ie  zo sta ły  m ocno uszczuplone przez uchodzące 
czynn ik i. — M imo to jeszcze p ozosta ły  ś la d y  m i­
nionej św ie tn ości. Św iadczą o tein w sp an ia łe  ręcz­
n ie k ute o lb rzym ie lam py, o sta tn io  św ia tła  e lek ­
tryczn ego  pozbaw ione, okucia drzwi ręcznie w y ­
konane, w ypchan e okazy zw ierzyn y  górsk iej:  
niedźw iedzie, żbiki, kozice, g ło w y  b izonów , k ozio ­
rożców, rozm aici drap ieżcy  czw oron ożn i i sk rzy­
d laci, liczne w ień ce je len i, rogi kozie, w ach larze  
g łu szców , sz ty ch y  d aw n ych  p o low ań  i t. d.

W  rezerw acie ziem  jaw orzyń sk ich , k tóre ob ję ły  
p ieczo łow ic ie  w p osiad an ie  la sy  państw ow e, je s t  
p raw dziw e eldorado zw ierzyn y  górsk iej. O koło 70 
koziorożców , 400 kozic, 400 je len i, k ilk a  n ied źw ie­
dzi, to ilo śc i gru b szej zw ierzyn y  w k ró lestw ie  
tern, jed yn ej w sw oim  rodzaju  górsk ie j fauny.

Jaw orzyn ę zw iedzali o sta tn io , m in ister  spraw  
w ojsk. iwin. K asp rzyck i i w icem in . B ob k ow sk i, in  
teresu jąc się  szczegó łow o jej stanem  obecnym  
i m ożliw ośc iam i rozw oju .

Ju ż tej zim y p o w sta ją  w niej ośrodk i n arciar­
skie, bo w sp an ia łe  teren y  n arciarsk ie  p osiada ta  
uroczo położona u stó.p M urania m iejscow ość .

Tadeusz Siemianowski.

5



w sp an ia łych  u roczystości, k tóre tkw ią  
korzeniam i sw y m i głębok o w minio* 
nych  w iekach .

Dwa są  g łó w n e  fe s tiv a le  la lek  w J a ­
ponji: „H ina M atsuri" czy li t. zw. „Fe- 
st iv a l lalek", obchodzony w m arcu, o- 
raz „Św ięto irysów " czy li „F estiva l 
chłopców", p rzyp ad ający  na m aj. Do 
każdego z n ich  u żyw ane są inne la lk i, 
w  obu zresztą wypadkach^ stosun k ow o  
liczn e. W  „H ina M atsuri" lalek  jest  
zw yk le  p iętn aście , a ubrane są w szy st­
k ie w stare, p iękne su k n ie trad ycyjne. 
P oza sam em i la lk am i, konieczne jest 
do tej u ro czy sto śc i m in jatu row e urzą­
dzen ie jap o ń sk ieg o  w nętrza (dla lalek), 
a w ięc stół ob iadow y, poduszki, palan- 
kin, in stru m en ty  m uzyczne etc. D w ie  
n ajp ięk n iejsze , n ajb ogaciej ubrane la l­
k i p rzed staw iają  cesarza i cesarzow ą, 
p ozosta łe  — d ygn itarzy  dw orskich  
i  d am y dworu. O toczone to je s t  w szy ­
stko  w azam i z w etk n iętem i w  n ie g a ­
łązkam i, ob syp an em i k w ieciem  brzo­
sk w in i, b o .„ F estiv a l lalek" je s t  w ła śc i­
w ie  św iętem  tego  k w iatu , tak, jak  inny  
znow u dzień p o św ięco n y  je s t  św iętu  
w iśn i. I  oto zaczyn a się  ca łe  sk om p li­
k ow ane, pełne sym b o lik i p rzedstaw ie­
nie, k ierow an e rączkam i dzieci, a w y ­
k on yw an e przez ak tork i-la lk i. Urocze, 
niezrów nane, czarow n e p rzedstaw ienie!

W  „Festiw alu  chłopców " w ystęp u ją  
nieco in ne la lk i. P rzed sta w ia ją  one 
w tym  w ypad ku  sły n n y ch  w odzów , r y ­
cerzy  i  w ogóle, w ielk ich  sy n ó w  N ippo- 
nu. P rócz la lek , w ażną ro lę g ra ją  tu  
ak cesorja  takie, jak  m in jatu row e zbro­
je, tarcze, m iecze, dzidy, w szystk o  do­
p asow an e do w zrostu  la lek  i w ykon ane  
z n ad zw yczajn ą  precyzją.

L alk i w id uje się  w  J a p o n ji wszędzie. 
S ta n o w ią  w ażn y  fragm en t jap oń sk iego  
piękna. T ego p iękna, k tóre m y tak ma 
to znam y. Roman Fajans.

W życiu  żadnego k raju  dzieci n ie  
zajm ują  ch yb a ty le  m iejsca , co  
w życiu  Jap on ji. S ą  one w  pań­

stw ie  W schod zącego  S łoń ca  b a łw o­
ch w alczo  czczone, uw ielb ian e, otoczone  
n ajczu lszą  i n a jtrosk liw szą  opieką. — 
W szystk o , co m a styczn ość z dziećm i, 
m usi być w J a p o n ji doskonałe, g łęb o ­
ko p rzem yślan e , ow ian e poezją  i p ięk ­
nem . M ogłoby się  zdaw ać, że ca łe  sw e  
poczucie artyzm u, ca ły  od w ieczny sw ój 
k ult dla p iękna we w szystk ich  po­
staciach  sk on cen trow ał ten naród  
w sw ych  dzieciach, aby b y ły  p iękne  
i aby od p ow iad a ły  jap oń sk iem u  id ea ło ­
w i człow ieka. I udało m u się  to n a jw i­
d oczniej, g d y ż  rzadko sp otk ać m ożna  
na szerokim  św iec ie  d zieci tak  urocze, 
ja k  w Jap on ji.

Z osobą dziecka zw iązana jest_ n ie ­
rozłączn ie — la lk a . A le  la lk i jap oń sk ie  
nie są podobne do sw ych  europ ejsk ich  
koleżanek. S ą  one czem ś w ięcej, n iż  
p rzedm iotem  n aiw nej a pustej dziecię- 
ęej zabaw y. L a lk i jap oń sk ie  m ają  
treść, m ają  duszę. G rają one w ie lk ą  ro ­
lę w tak bardzo bogatem  i barw nem  
życiu  obrzędow em  tego kraju. S ta n o ­
w ią  g łó w n e  ak cesorja  w ielu  św iąt, ob­
chodów  i sym bolicznych  u roczystości. 
S ą  w ażn em i osobam i, i  odpow iedn io  do 
tej p ozycji je s t  a rtystyczn e  ich  w y k o ­
n an ie przez jap oń sk ich  rzem ieśln ików , 
którzy, zw łaszcza  w tej d ziedzin ie — 
w zB udzają n ieraz zach w yt sw y m  k u n ­
sztem  i za s łu g u ją  na m iano m istrzów .

W  k raju  K w itn ącej W iśn i la lk a  je s t  
n ierozłączn ie  zw iązan a  z życiem , z naj- 
w cześn iejszem i w rażen iam i, z uciechą  
i  rad ośc ią  d zieci ob ojga  pci: chłopców  
i dziew cząt. A le  n ie  je s t  to ow a pusta  
i b ezm yśln a  la lk a , k tóra w  E uropie  
zw ie się  się  J ad zia  lub  K r y sia  i nic 
w ła śc iw ie  n ie oznacza. N ie, je s t  to b o­
h aterk a w ie lk ich  fe s t iv a li dorocznych,

DZIECI  
I LALKI



„ M A D O N N A
Z

DZIECIĄTK IEM "

rzeźba w drzewie polichro­
mowana, dzieło n ieznane­
go  snycerza z wieku XIV, 
znajdujące się  w „Museo 

Oivico" w Pizie.
Fot. A L IN A  R l -  F I  R E N  Z E



F A B R Y K A  W Ó D E K
ZDZISŁAW A HR. TARNOW SKIEGO

w  D Z I K O W I E
poleca na Św ięta  
w ykw intne wódki 
i likiery

K O N I A K  Ż Y T N I  
Ź Y T N I Ó W K A  

W I Ś N I A K

PARTS
ZIOtA  

m a g .  W O L S K I E G O

j e d z i m y  m  f

so v ic i na czele. W  p ierw szych  rzędach  — e lita  
tow arzysk a, m. i. radca k a n ce la r ii cy w iln e j P . 
P rezyd en ta  R. P . Z an iew sk i z m ałżonką, dyr. 
D rym m er z M SZ, dyr. P a sch a lsk i z m ałżonką, 
dyr. R otw an d  i  in . . .

Ten pokaz p o lsk iej m ody sp ortow ej i  m espor- 
tow ej rozgryw ał s ie  w  p ięciu  obrazach: w prze­
dzia le w agon u  W arszaw a—Z akopane, n a  K rupów - 
kach, w schron isku , n a  tryb un ach  pod sk ocznią  
i na rew ji m ody w  „C afe F I S “.

W yłów m y z tego  parą p raw dziw ych  rarytasów . 
A w iec przedew szystk iem  z ja w ie n ie  sie  m istrzów  
narciarstw a: M arusarzów ny, O rlew icza, G ąsien i­
cy  i W nuka. D alej: p ięk ną p o lsk ą  „szatą d om ow ą' 
z w ełn y , śm ia ło  m ogącą  k onk urow ać z zagram cz- 
n em i poem atam i m ody, p rezen tow an ą  przez jp. 
G rażyną P aeiń sk ą , której szczerze p o lsk a  uroda  
b yła  z tym  strojen i p iąk n ie  sh arm on izow an a . In ­
na jej k o leżank a z In sty tu tu  R ed u ty  p rezen to­
w ała  stró j narciarsk i, s ty liz o w a n y  na... św . K in ­
gą. Oczy b ły szcza ły  w szy stk im  paniom , g d y  ś l i­
czna i w y tw o rn a  p. J a d w ig a  Toroniew dezów na  
p rezentow ała  coraz to pdąkniejsze fu tra , z k tórych  
w yróżn ia ł sią  zw łaszcza  p łaszcz ze sk u n k sów , oraz 
drugi z kretów , o b szy ty  sreb rn ym i lisam i. B a r­
dzo p om ysłow e p łaszcze z ga tu n k u  „d w u stron ­
nych" p ok azyw ały  pp. Iren a  B a liń sk a  i  J a n in a  
N iczew sk a. P ierw sza  zja w iła  sią  w  fu trze z k a p i­
szonem  .Zdaw ało sią, że to m a łp ie  fu tro . T ym cza­
sem  to n asze rodzim e strzyżon e b aran y, fa rb o w a ­
ne na kaw ow o. Podszew ka, z w e łn y  p ep itow ej tak  
je st  p om yślan a , że  p łaszcz m ożna n o sić  n a ro b ię  
stron y . P . N iczew sk a  zaś z ja w iła  sią  w  p rześlicz­
nym  kożuszku, o b szy tym  b ia ły m  barankiem . P o  
ch w ili jednak  p rzek on a liśm y  sią, że m ożna t ten  
p łaszcz n osić rów n ież n aodw rót, futrem  na w ierz­
chu. P iąk n ie  w y g lą d a ła  w  stro ju  „w icem istrzyn i 
ły ż w ia r s tw a " — p. J a g n a  Jan eck a , Z nakom ita a r­
ty stk a  K aro lin a  L u b ień sk a  prezen tow ała  dw ie  
prześliczne tu a le ty , z k tórych  najbardziej^ sią  po­
dobała b alow a z b lado-różow ego „satin -c ire , ozdo­
b iona djadem em  i m an k iec ik iem  z fjo łk ów . In ny  
odcień różow ego k oloru , m ia n o w ic ie  „v ieu x  rose 
m ia ła  su k n ia  z la m y  L od y  H a la m y , jak  to zapo­
w ied ziano do rym u, też bardzo gu stow n a . O klaski 
zdobył p łaszcz K a ro lin y  L u bień sk iej z b ia łych  
b rajtszw anców , ozd ob iony ogon k am i tum aków  
i z tegoż fu tra  „cape" z k apiszonem , prezentow any  
przez p. I.odą H endzlów ną, a także w sp an ia łe  fu ­
tro n a  rys iach , p rezen tow an e przez Jerzego  P i-  
eh elsk iego . W sz y scy  m ie li ob u w ie od m istrza  nad 
m istrze — L u cjan a  L eszczyń sk iego . I moc, m oc 
jeszcze in n y ch  śłiczn ośc i, k tórych  tu w y liczy ć  nie- 
sposób. A by je  ujrzeć, trzeba jech ać na F IS  do 
Zakopanego. H. L.

Kostjumij na trybuny podczas zawodów FIS"u.

Daw no już n ie w id zian o  ty lu  w sp an ia łośc i m o­
dy i urody, co na o lśn iew ająeem  w id ow isk u  
p. t. „Jedzaem y na FIS", urządzonem  w T ea­

trze P o lsk im  przez K oło  P ań  przy K o m itec ie ,O r­
g a n iza cy jn y m  N arciarsk ich  M istrzostw  Świata. 
F IS . W  p okazie w zią li u dzia ł artyśc i: K aro lin a  
L ubieńska, J a n in a  N iczew sk a  i M arja Ż abczyń­
ska, oraz J er zy  P ich e lsk i, T adeusz K ań sk i i Ja  
cek W oszczerow icz, m łodzież In sty tu tu  R eduty, 
a w częśc i k oncertow ej: Loda H alam a i Anna  
B orey. N iep o sp o lic ie  d ow cip nym i „zap ow iad acza­
mi" b y li: radca W ik tor P od osk i z M SZ, znany  
z gaw ąd radjow ych  H enryk Ł adosz oraz nilody- 
a w ie lce  u ta len tow an y  reżyser K azim ierz Rudzki, 
k tóry  op racow ał też tek sty  i ca łość  w id ow isk a , 
m ającego  k ierow n ik ów  w  osobach  aż: J u lju sza
O sterw y, A n ton iego  C w ojd ziń sk iego  i dyr. A rn o l­
da S zyfm an a .

Zresztą, na w id ow n i było n iem niej w ytw orn ie  
i w yk w in tn ie , n iż na scen ie. Dochód b ył przezna­
czony na n ajb ied n iejsze  dzieci z W arszaw y, p o­
zosta jące  pod op ieką K om itetu  O siedle, zn ajdu ją  
cego  sią pod p rotek toratem  pani M arszalkow ej 
P iłsu d sk ie j. W  lożach obecni b y li: pani w icepre- 
m jerow a K w iatk ow sk a , m in ister  R om an z m a ł ­
żonką, m in ister  Z yn d ram -K ościa łk ow sk i z m a ł­
żonką, m in ister  U lrych  z m ałżonką, podsekretarz  
stanu  B ob k ow sk i z m ałżonką i n iem al c a ły  k or­
pus d yp lom atyczn y  z am basad orstw em  F ranas-

Janina Niczewska w kożuszku  obszytym  
i podbitym białymi barankami.

Karolina Lubieńska, Jerzy Pichelski i Loda 
Halama w strojach balowych.

WSZYSTKIE ZDJĘCIA AGENCJI FOT. . ŚWIATOWID"

aby ńie dopuścić do stałych 
b o le s n y c h  c ie r p ie ń ,  które 
w niektórych w ypadkach mo- 
gq d o p r o w a d z ić  n a w e t  d o  
k a l e c t w a .  Zioła magistra 

. W olskiego ze znakiem ochr.

„ R E U M O S A "
z a w ie r a ją c e  n ie z m ie r n ie  
r z a d k ą  r o ś lin ę  c h iń s k ą  
Schin-Schen ła g o d z ą  b ó le . 
r e g u lu ją  p r z e m ia n ą  m a ­
terii, dlatego też stosuje się 
je w c ie r p ie n ia c h  a rtre -  
ty c z n y c h , r e u m a t y c z n y c h  

i bólach ischiasu.



Napoleon I. 1814 Bliicher 1814.
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Hindenburg 1918.

Kanclerz HitlerDaladier 1938.
Ag. Trampus, Paryż.

W Y Ś C I G  P R E C Y Z J I

Z D O B Y Ł  
Z E G A R E K  /

PUDER PERFUMY; 
WODA KWIATOWA

S I G M A

P o d p isa n ie  paktu  fran cu sko-n iem ieck ie-  
go  otw iera  n ow ą erą w  stosu n k ach  tych  
dwóch m ocarstw , k tóre w c iągu  osta tn ich  
stu  la t trzyk rotn ie  k rzyżow ały  z sobą  
m iecz, tocząc k rw aw e w alk i o sw o ją  eg z y ­
stencją. Jen a , Sedati i o fen sy w a  F ocha, 
stan ow ią  trzy etap y  tych  g igan tyczn ych  
zm agań, które p ogrąży ły  E uropą w  ch a o ­
sie.

P ak t p arysk i przyszedł do sk utku  g łó w ­
n ie z in ic ja ty w y  k anclerza H itlera , k tóry  
na znak pojednania  p ostan ow ił ze sw ojej  
książki  „M ein K am p f“ w yk reślić  ustąpy, 
m ające ch arak ter a g re sy w n y  w  stosunku  
do F ran cji.

P od p isan ie  paktu n ieagresji n astąp iło  
w P aryżu , dokąd udał sią m in. spraw  za­
gran iczn ych  R ibbentrop, rozw ija jący  w o- 
sta tn ich  czasach  żyw ą akcją d yp lom atycz­
ną. P artnerem  min.  R ibbentropa był min.  
B on net i oczy w iśc ie  prem jer D alad ier, 
który  p ostan ow ił sto su n k i ze w schodnim  
sąsiadem  u norm alizow ać.

Min. R ibbentrop p rze d  odjazdem  do P aryża  
rozm aw ia na dworcu berlińskim  z radcą fra n ­

cu sk iej am basady hr. de Montbas.
Max Schirner — Berlin.

M oment podpisania p a k tu  francuskiego,
Ag. Trampus ^  Paryż. ,

75 lat istnienia firmy!

W a r t o ś c i o w e  
P O D A R K I  z ło t e  
i s r e b r n e  oraz zegarki 
można zakupić n a jt a ­
n ie j w  z n a n e j  z e  
s o l id n o ś c i  f i r m i e  
Emil GOLDWASSER 
Kraków, GRODZKA 25
B e z p ła t n ie  w y sy ła  
b o g a to  ilu s tr . ka ta log  
z e g a rk ó w  I w y ro b ó w  

Ju b ile rs k ic h



N a  le w o : B a
z y l ik a  św . P io

ilu m in o
w a n a  p o d cza s

c z y s t o ś c i  re i i

F r a g m e n t  F o r u m  M u s s o lin ie g o  z z a k ł a ­
d a m i k u lt u r y  f iz y c z n e j.

R. Sennecke —  Berlin?

N a  le w o : M a- 
k ie ta  p r o je k ­
to w a n e j re- 
k o n  st r u k  c j  i 
R z y m u  s t a r o ­

ż y tn e g o .

N a  p ra w o :  
S a d z e n ie  p in ij  
w o k o lic y  K a ­
p ito lu  i F o -

n u m  po z b u ­
r z e n iu  p rze z  
M u sso  li n ie g o  
b e z w a r t o ś c io ­
w y c h  dom ów .

Het; Im perjum  R zym sk iego , tak d zisia j o s to lic e  św ia ­
ta ch rześc ija ń sk ieg o  p ieczo łow ic ie  dbali, k osztem  n ie ­
raz o lb rzym im  i n ie liezą ey m  sił} z rea ln em i w aru n ­
kami, b u d ow ali w sp an ia le , teraz ju ż  R ogu  Jedynem u  
p ośw ięcone św ią ty n ie , pod sw o im  p atron atem  rozbu- 
' li n ajb u jn iejsze , ja k ie  h isto rja  zna, ży c ie  arty- 
i.y cz n e , arcyd z ie łam i M ich ałów  A n io łó w  i R afaelów  
•zapełnili k o śc io ły  i p a łace — R zym  J u lju sz a  11. i- L eo­
na X . W  w alk ach  z p ap iestw em  rodzi się  zjednoczone  
królestw o W łosk ie . J e g o  początk i p rzyp ad ają  na czasy, 
w których  sztu k a  schodzi z w yżyn  d aw n iejszych , na 
jakich  tr iu m fow ała  w ep oce O drodzenia, chce d z ia ­
łać na w yob raźn ie  w sp ó łczesn ych  ogrom em : to pom ­
nik W ik tora  E m an u ela  II, u a jch a ra k tcry sty czn ie jszy  
p la sty czn y  d oku m ent tej epok i p rzejściow ej w dzie  
jach R zym u, od p ap ieży  do M u sso lin iego . T en  n ow y  
Rzym , p o w sta ją cy  w n aszych  oezach , s ta je  sił} n a jw y ­
m ow n iejszym  w yrazem  ducha i epoki, i k ieru jącego  nią

na tery torju m  w ło sk iem  i w u m ysłach  W łoch ów  M u sso ­
lin ieg o . Z rozm achem , podziw u god n ym  i z en ergją , 
rów n ie  zd u m iew ającą , n iek ied y  n aw et na zu ch w ałość  
zak raw ającą , d y k ta to r  w sp ó łczesn ych  W łoch  tw orzy  
n ow ą epoką w  d ziejach  W ieczn ego  M iasta . J a k b y  sy n ­
tezą R zym u  C ezarów  z m iastem  n ow ożytn em u  W ięc  
b ezw zględ n ie burzy to w szy stk o , co zas łan ia  d o sto j­
n ość sta ro ży tn eg o  R zym u, z rów n ą śm ia ło śc ią  buduje  
R zym  n ow oczesny , R zym  w ie lk ich  tłu m n ych  m anife- 
sta cy j u liczn ych , R zym  ćw iczeń  i  ig r zy sk  sportow ych , 
zm ierza jących  do w ytw orzen ia  n ow ego  typ u  cz łow iek a  
p rzyszło śc i. K ażd y  n iem al m iesią c  p rzyn osi zm ianą  
w szczegó łach  w y g lą d u  w ieczn ego  m iasta , k tóre d zisia j, 
ch ociaż o fic ja ln ie  n ie  je s t  s to lic ą  św ia ta , w  jeg o  roz­
w oju  je s t  n ajb ard ziej zn aczącym  akcentem . I  w  tej 
w ła śn ie  sy n te z ie  sta ro ży tn eg o  m iasta  z now oezesnem , 
leży  n iew ą tp liw ie  p odstaw a d a lszego  rozw oju  teg o  M ia­
sta , za iste  W iecznego...

- - jf

i

w ie lk ic h

C e s a r z  A u g u s t  —  rze źb a , z n a jd u ją c a  się  
1 w M u ze u m  W a t y k a ń s k ie m  w R z y m ie .

P o m n ik  W ik t o r a  E m a n u e la  I I ,  i lu m in o ­
w a n y  p o d c za s  je d n e j z m a n if e s t a c y j  e ry  
M u s s o lin ie g o . Sch erl —  B e rlin .

g i jn y c h .
Sch erl —  B e ri

N a  p ra w o :  
W s c h o d n i a  
s tro n a  F o r u m  
R o m a n u m  
w e d łu g  re k o n ­
s t r u k c j i  G .T o -  

g n e tt ie g o .
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szlych  m ożliw ośc i leży  is tn ien ie  św ia ta  bez R zym u, nie 
jako m artw ego d oku m entu  h istoryczn ego , a le  ja k o  ż y ­
ciodajnego  ferm entu  p rzyszłośc i. R zym  C ezarów  — s to ­
lica tego  państw a, k tóre w szy stk ie  d a ty  sw ojej h istorji 
liczy ło  „ab urbe condita", od za łożenia  R zym u, w tein 
określen iu  k rótko „m iastem " ty lk o  nazw anego, bo 
wszak n ie  bez s łu szn o śc i in ne starorzym sk ie  w yrażen ie  
g ło siło , że „poza R zym em  n ie ma życia , a je ż e li je s t  ży ­
cic. to n ie je s t  takie". R zym  C ezarów , k tórzy  o jeg o  
w sp an ia łość , god ną s to lic y  św ia ta , dbali, R zym  nie 
ty lk o  w ie lk ich  św ią ty ń  i gm ach ów  p ublicznych , ale  
i p laców , tętn iących  życiem . R zym  cesarza  A u gu sta , 
k tórego  d w u tysięczn ą  roczn icę Rzym  M u sso lin iego  
s łu szn ie  uczcił. A potem  Rzym  papieży... Zrazu m oże 
nie ty le  p apieży, ile  now ej, ch rześc ijań sk ie j w iary , 
w ięc często  n iszczącej rozm yśln ie  p o zo sta ło śc i p ogań ­
stw a. A le potem  ju ż  is to tn ie , w petnem  znaczeniu  słow a  
R zym  papieży, k tórzy  jak  n ieg d y ś C ezarow ie o sto-

✓ 7  uż ty lk o  p rzedm iotem  badań arch eo log iczn ych  są 
( /  o środ k i p rzesław n ej n ieg d y ś  k u ltu ry  babilońsko- 

a sy r y jsk ie j  — w śród  p iask ów  p u styn n ych  sterczą  
eg ip sk ie  p ira m id y , b ezm yśln ie  og ląd an e przez zb lazo­
w anych  g a p ió w  z ca łeg o  św ia ta  —- staroh elleń sk i A kro­
poli® k łó c i s ię  z w yg ląd em  d zisie jszych , now oczesnych  
A ten . Żyw ym  p ozosta ł jed y n ie  R zym , żyw ym , przez cały  
czas sw ego  is tn ien ia , od legen darnych  sw oich wąt­
k ów  w p o ło w ie  V III -g o  w iek u  przed Chr., kiedy .-.vica 
k arm iła  dw óch  jeg o  m ityczn ych  założyciel i ,  rzez 
w iek i p a n o w a n ia  C ezarów , poprzez okres papież cza­
s y  p oczątk ów  zjed n oczon ego  k ró lestw a  w łosk iego  ż do 
d ni d z is ie jszy ch , d n i M u sso lin iego . R om a a e tcr : ... — 
W ieczn e m iasto... C iąg le  żyw e, c ią g le  p rzd  warz- ; ące  
s ię , z ru in  p rzesz łośei w y tw a rza ją ce  now ą swą, żyw  ą. 
p rzyszłość... R om a aeterna... M iasto , które dzisiaj żyje 
i żyć będzie po w szy stk ie  czasy , bo, jak  przeszłości 
m ożna sob ie  w yob razić  bez n iego , tak poza sferą przy
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W  P a ła cu  S ta sz ica  w  W arszaw ie  odbyło  s ie  doroczne zebran ie grupy  
p olsk iej i n iem ieck iej P orozu m ien ia  P raw n iczego  P o lsk o -N iem ieck iego . 
N a zdjęciu  od lew ej pp. prezes G rupy p o lsk iej m arsz. S ejm u  prof. M a­
k ow sk i, p rzyb y li u m y śln ie  z N iem iec prezydent Sądu  R zeszy  w L ipsku  
dr B u m ke i  m in. Franek , oraz m in. S p raw ied liw ośc i G rabow ski.

A g . Fot,- „Ś w iatow id".

KOBIECE PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE 01 KATOWICACH
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W k ośc ie le  garn izon ow ym  w K atow icach  ks. kapelan  B om bas d oko­

n ał p ośw iecen ia  sztan daru  K oła  K a to lick ieg o  P rzysp osob ien ia  W o jsk o ­
w ego  K obiet, poczem  na R ynku k atow ick im  p. gen. B ortn ow sk i, repre­
zen tu jący  ojca ch rzestn ego , p. Marsz. Ś m ig łego-R yd za  w ręczy ł sztandar  
kom endantce oddziału . * ,Foto Cz. Datka — Katowice.

Ś w i ą ł o L

z n a k o m i t y

O K O C I M
ś w i ę t o j a ń s k i e , 
M A R C O W E ,  P O R T E R ,
e k s p o r t o w e ,
S  Ł  O  O  O  W  E

Z ł ó ż  d a t e k  n a  P o m o c  Z i m o w ą !

W tych  dniach  P. P rezyd en t R. P. p rzyją ł na Zam ku k ró lew sk im  
w W arszaw ie-od zn ak i w szystk ich  oddziałów  broni pancernej, w ręczono  
Mu przez d elegacje  oddzia łów  z p. gen  K ozick im  na czele.

t>-’ h .. i Ag. Fot: „Światowid*4,

*' - * ; . . i trW* 7-

POROZUMIENIE PRAWNICZE POLSKO-NIEMIECKIE

E g z o t y c z n a  i e fe k to w n  
r e k l a m a  z n a n e j  f a b r y l

» I > O B I t O L I \ «
n a  u l i c a c h  Ł o d z i .

P r o s im y  ż q d a ć  
p r o s p e k t ó w  
w fo to sk ła d a ch .

K o d a k  Sp.  x a a.
W A R S Z A W A  
p I . N a p o l e o n a  5

C i n e  
K o d a k

ODDZIAŁY PANCERNE W HOŁDZIE P. PREZYDENTOWI R. P.

1207

1164

na ekranie kina domowego 
własne łilm y: najbliżsi, zna­
jomi, podróże, widoki — 
film y w y p o ży c za ln i:  
dramaty, komedie, 
rysunkowe, filmy
dla dzieci, naukowe, religijne — wszystko to 
dostępne dzięki niskim cenom i warunkom ra­
talnym (12 mies., wplata gotówkowa od 25 zł.)

Cine "Kodak" Osiem
^  K o szt jednej sce n y film ow ej 

n iższy  od kosztów  zd ję c ia  
6x9  cm. (około 50 gr.)



A L K I E W I C Z
U R Y K A  P E R F U M  I

,  P O  Z  N  A  N
Z A Ł .  W R. 1911 W P A R Y Ż U

K O S M E T Y K Ó W

W  K łajp ed zie na L itw ie  od b yły  sie  w yb ory  do 
sejm ik u , k tóre p rzy n io sły  zw yc ięstw o  liśc ie  nie 
m ieckiej. Jak  w iadom o bow iem , N iem cy s t ano­
w ią  p rzygn ia ta jącą  w ięk szość  w  K łajp ed zie i o- 
k o licy  tego  m iasta , p rzy łączon ego  po w ielk iej 
w ojn ie  do L itw y . O becnie N iem cy k łajp ed zcy  roz: 
poczęli en ergiczn ą akcje za A nsch lussem  z Rzeszą  
i p ań stw a  eu rop ejsk ie  a  p rzedew szystk iem  An 
g lja  i F ran cja  śledzą z wieTkiem za in teresow a­
niem  przebieg w ydarzeń  na tym  odcinku. .Mówi 
się  także o u tw orzen iu  z K łajp ed y w oln ego  mi a ­
sta  na w zór G dańska. Na zdjęciu  90-letni Niemiec,  
op uszczający  lok al w yb orczy  w  K łajpedzie.

- Keystonc Berlin.

1  « P ia se ck i o .
F a b r y k a  « e k o l a , J l a  o b e c n i e  a k c i e

K raków . ^ ó r a r ó w n o c z e ś n j ^ ^ J
s z e r z e n i a

czytń  « e  do letrY 8ty c z n e ,.M
d o b re i k s r a z t a  ^ u 4 c a a  n a  r y t * *  
n o w ic ie  k r m a ^  w Y b o to w e ,  
d w a  n o w e  ^ a tu n f \ e 8 e r o w e i » A T B I«  
t o l a d Y  m l e c « r < r  d e s  ^  

i  d o  k a ż d e i*  ^ o b j a ś n ie n ie r n
d o l a c z a  k a  s p o B o b

,  d  o t r z Y *

bSpiatnie
S s S * ? W V ! S =

'M M W h ic ty  ^ u M i v z H t y c k  i n s t y t u c j i

d n iu  8 - g o  g r u d n i a  b r .  o d b y ł a  s i ę  w  W a r s z a w i e  p i ę k n a  i p o d n i o s ł a  u r o c z y s to ś ć  p r z e k a z a n i a  lo t -  
tw u  w o js k o w e m u  w i e l k i e g o  s a m o l o t u  b o m b o w e g o ,  u f u n d o w a n e g o  z e  s k ł a d e k  p r a c o w n i k ó w  p u b l i -  
ly c h  in s ty tu c y j  f i n a n s o w y c h .  T e n  w s p a n i a ł y  d a r  j e s t  p i ę k n y m  o g n iw e m  w  o f i a r n e j  a k c j i  o b y w a t e l -

ie i  s f e r

S a m o lo t o f ia r o w a n y  przez  Z rzeszen ie  P ra co w n ik ó w  
B a n k ó w  P u b liczn y ch .

P r z e d sta w ic ie l Z rzeszen ia  P ra co w n ik ó w  B an k ów  P u b liczn y ch  
sk ła d a  w ie n ie c  w B e lw ed erze .

M arsza łek  Ś m ig ly-H yd z w ita  s ię  z  p rezesem  
1*. K. O. dr. H en ry k iem  G ru b erem  oraz  
p rezesem  B anku  G o sp o d a rstw a  K rajow ego  

gen . R o m a n em  G óreck im .

1 3
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D R A M A T Y C Z N Y  M O M E N T W  P R O C E  
S I E  P A R Y S K IM .  Momentem, który naj 
s iln ie jsze  może w yw art w rażenie na przy  
sie głych  i try b u n ał w spraw ie o uprow a  
dzenie gen. M illera b y ły  zeznania nieja  
kiej Gody, która udow odniła, że dwaj je 
p rzyjacie le , w tajem niczeni w porw anie ge 
nerata, zg in ę li wkrótce z rąk zakonspiro  
w anych agentów G. P. U. w P aryżu .

Keystone, B e rlin .
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J.l Ł^TEMPNIEWICZ . POZNAŃ 1158

P ow yżej: W R E JO N IE  STA ­
RYCH ŚW IĄTYŃ C H IŃ SK IC H .
W  pogoni za  u ciekającem i w 
pan ice  w o jsk am i ch ińsk iem i, 
a rm ja  jap o ń sk a  z a ję ła  w zgórza 
w pobliżu  m ia s ta  W utais-lian , 
na  k tó ry ch  od p ra s ta ry c h  cza­
sów wznjoszą się św ią ty n ie  b o ż­
ków ch ińsk ich .

A tlan tic -P h o to , B e rlin .
N a p raw o: PIĘK N O ŚĆ  Z

NAD LAZUROW EGO BR ZE­
GU. Na R iw ierze  fra n c u sk ie j 
ju ż  je s t w c a łe j pe łn i sezon. N a 
jed n y m  z festynów  w y b ran o  p.. 
M ire ille  R ig le t „am b asad o rk ą  
B rzegu L azurow ego4*, sk ła d a jąc  
je j w hołdzie co n a jp ięk n ie jsz e  
kw iaty . T ram p u s, Peryż.
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O S T A T N I M O H IK A N IN .  Ż yjący  w  rezerw atach  am erykan  
sk ich  i k an ad yjsk ich  In d jau ie  są  przedm iotem  podziw u ze stro  
n y b ia łych  tw arzy , zw ied zających  ich  osied la . Oto jeden  z m lo  
dych w odzów , k tóry  ch w ali sie, że byl ju ż  u aw et w E uropie.

P resse-P h o to , B erlin .

P on iżej: A B IS Y N S K IE  P IĘ ­
K N O Ś C I.  K ob iety  a b isy ń sk ie  
od znaczają sic  urodą. P raw o  
jed nak  n ie  pozw ala  W łochom  
żenić sią  z n iem i.

G D Y  P Ł O N Ą  L A S Y .  W  K a lifo rn ji w pobliżu  S an ta  M onica  
zap a liły  sie  na ogrom n ej przestrzen i la sy . N a zdjęciu  w idok p ło ­
n ących  la sów  z aeroplanu . S eherl, B erlin .

P o n iż e j: K U L T  C Z A R O  W N IC
W  In doch in ach  czarow n ice c ie  
szą sie  w ielk iem  pow ażaniem
Jak o  god ło  sw ojego  zaw odu  
noszą one sta ro św ieck i m iecz

A tlan tic -P h o to , B erlin .

MARKA O C H R .

Z  K A M E R U N U .  Tak w y g ląd a  typow y  
krajobraz kam eru ńsk i w obw odzie D uala.
Do k o lon ji tej, zn ajd u jącej sie  pod protek-

obetoratem  a n g ielsk im , 'zg łaszają  obecnie p re­
ten sje  N iem cy. P resse-P ho to , B erlin .i i i f l i s i i l l l i i i

B I E L S K O
Ten znak gw arantuje BIELSKIE  

w y r o b y  w ł ó k i e n n i c z e

N a  le w o : Z  W Y S T A W Y  P S Ó W  R A S O ­
W Y C H  W  L O N D Y N I E .  T e  szp ic e  z o s t a ­
ły  w y r ó ż n io n e  na o s ta tn im  p o k a z ie  psów  
w  O l im p j i  w L o n d y n ie .  W ła ś c ic ie lk ą  ich  
je s t  Ire n e  P e r c y .

C entral P ress P hoto, Londyn.



H l a c p  H l a y c c

regenerują zw iotczałą skórę, g łęboko  
oczyszczają, w s p a n ia l e  o d ż y w ia ją .

Do nabycia w  centrali:
W A R S Z A W A  -  K R Ó L E W S K A  2
oraz w  najbardziej p ierw szorzędnych  
perfum eriach i d r o g e r ja c h  w  całej 

'■i P olsce. Z S S S S E 2 S Z S S Z

R o k  1938 zap isze sio z ło tem i 
g ło sk a m i w rozw oju  Z akopa­
nego, k tóre u zysk a ło  szereg  in- 
w esty cy j o  w prost p ierw szo- 
rzędnem  znaczeniu . — Przede- 
w szystk iem  au tostrad a  z K ra ­
k ow a do Zakopanego zosta ła  
ju ż u kończona na przestrzeni 
około  60 km, t. zn. do C habów ­
ki. S zereg  u lic otrzym ał now ą  
naw ierzchnio, a przedew szyst- 
kiem  ul. K ościu szk i. W ażna ta  
arterja , łącząca K rup ów ki z 
dworcem , p osiada  obecnie zu ­
p ełn ie w ie lk om iejsk i w ygląd .

Oddano także do u żytku  pu ­
b licznego kolejko na G ubałów ­
ko, k tóra  sta n ie  sio w ie lk ą  a- 
trak cją  dla n arciarzy i am ato­
rów  p ięknych  w idoków .

D u ży  garaż L ig i P op ieran ia  
T u ry sty k i da pom ieszczenie

N igd y  n ie zaw iod ą  P anią d oskon ałe  
k r a jo w e  p r e p a r a ty  k o s m e ty c z n e  

laborałorjum

Na lewo: Hotel Turystyczny na 
K a la tó w k a c h  na tle Suchego 

Żlebu.

D ru g i to r  k o le jo w y , łączący 
Zakopane z nowym  dworcem 

towarowym.

Trybuny i loża P. Prezydenta 
R. P. pod skocznią na Krokwi.

Garaże Ligi Popierania Tury­
styki.

Kolejka na Gubałówkę.
Zdjęcia Foto Schabenbcck — Zakopaoe.

d la  k ilk u d ziesięciu  aut i a u to ­
busów .

N a K alatów k ach  w zn iesiono  
m urow ane schronisko, urzą­
dzone kom fortow o.

P rzeb ud ow ano dworzec k o le­
jo w y  i położono drugi tor, łą ­
czący Zakopane z dw orcem  to­
w arow ym .

Przebudow ano skocznio na 
K rokw i.

Z k rótk iego  tego zestaw ie­
nia w idać, że Z akopane przy­
g o tow u je  sio god nie na nar­
c ia rsk ie  m istrzostw a  św iata , 
k tóre odbędą sio w lu tym  
przyszłego  roku.
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Około Bożego Narodzenia
życzen ia  nasze zw y k ły  przyb ierać rea ln e  
k szta łty . K to  s ie  zd ecydow ał na n ab ycie  
aparatu  fo tograficzn ego , p ow in ien  w łączyć  
do śc iś le jszeg o  w yboru  i n ow ego N E T T A R A  
6 X 6. Ta kam era sp rężyn ow a d aje  dużo k o­
rzyśc i, m inio n isk iej cen y : a w iec p rak tycz­
ny w yzw alacz, ca łk o w ic ie  au tom atyczn y  
m echanizm  sp rężyn ow y, ce low n ik  op tycz­
ny, siod ełk o  dla ce low n ik a  lu strzan ego , n a ­
staw iacz do zdjęć w ruchu, p rzejrzysty  
układ sk a li przesłon  i cza só w  n aśw ietlen ia . 
Ż ądajcie ob jaśn ień  o kam erze N E T T  AR  
6 X 6 w  w ięk szych  sk lepach  fo togra ficzn ych  
lub szczegó łow ego  prospektu  od

Z astępcy ZE TSS-IK O N A  na P o lsk ę

ZYGMUNTA PAWŁOWSKIEGO
W A R S Z A W A ,  0 B 0 2 N A  11.

M istrzow sk ie zdjęcia dzięki trojce:
K am era Z eiss - Ikon, 
o b j e k t y w  Zeissa, 
b ł o n v  Z e iss-Ik o n .

m i m
I K O N

Poda) bratnia dłofi bezrobotnym - złdz ofiarę na Pomoc Zimowa

jŁeJclca
u s t o j t y c z j i a ,  

u n j ą o < l n x x .

jŁampka id & s z x ? n k m x i

składająca się z b a te rii, nasadki bakelitowej i żaróweczki 
C en a  *ł. | . § 5  
Poiacamij bardzo tę użyteczną, celową i praktyczną nowość

Centra
ZA lCŁA O Y D R IS M Y JtO W *
W . T O M A S Z E W S K I  

P O  Z N A lii I  • SKRZYNKA POCZTOWA 2
1178

IRAGEDJA M Y  PO KAHCL DOLLFUSSIE

C ztery la ta  m in ęły  od czasu, gd y  kanclerz A u str ji, dr. E n gelb ert D o llfu ss  
padł w  W iedniu  o fiarą  sp isk ow ców . O puszczona przez w szystk ich  n ieszczę­
śliw a  w dow a po nim  ledw o zdołała  z życiem  zbiec z A u str ji i d zisia j p ro­
w adzi sm u tn y  żyw ot tu łaczy . — C hw ilow o pani D o llfu sso w a  przebyw a  
w L on dyn ie , gd zie w ła śn ie  w tych  dniach p rzyją ł ją  arcyb isk u p  w estm in-  
sterski.

REU M A TYZM  
t A R T H E T Y Z M  
• P O D A G R A
scę p la g a  ludzkoścLTabletki 
T o ga l s to s o w a n e  w  tych  
c ie rp ien iach  w  d a w k a c h  
po 2 - 3  ta b le te k  3 r a z y  
d z ie n n ie  u ś m ie r * z a jc (  
b ó le  i p r z y n o s z ą  u lg e .  
D o  n a b y c ia  w  aptekach.
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Od lewej: Wiatrówka z impregnowanej pope- 
liny w dwóch odcieniach. Rękawiczki wełnia­
ne norweskie i czapka z sukna góralskiego. 
Obok wiatrówka z kapiszonem, zapinana na 
automatyczny zatrzask. Rękawiczki ze skóry, 
wykończone wełnianym manszetem. Dalej weł­
niany sweter długi z  zawijanym kołnierzem  
w k o lo ra ch  bryzowym i beige, do brązo­
wych spodni i wiatrówki piaskowej z  kapi­
szonem. Wreszcie żakiet w czerwonym odcie­
niu, bluza biała w czerwoną i niebieską krat­
kę, spodnie i czapka z góralskiego sukna.

'Rus. dla ,,Sxviatou>ida“ Alf. Żmuda.

Cóż za radość n ap ełn ia  każdego, kom u rzeczy- 
sto śc ią  s ta ją  s ię  słow a: W yjeżdżam y w  góry... 
K w estja  p ow staje  dopiero p rzy  zap ytan iu , 
czy B oże N arod zen ie spędzać w dom u, czy  ju ż na 
zim ow ym  u rlop ie śn ieżnym . W  każdym  razie S y l­
w ester i N ow y Rok w eselsze są  w s to lic y  sportów  

zim ow ych! W ięc jazd a  do Z akopanego! I leż  w tym  
roku czeka tam  m iłośn ik ów  sp ortu  w ielk ośw iato -  
»vych a trak cyj! P ięk n a  pani ch cia ła b y  n a tu ra l­
n ie ukazać s ię  n ie ty lk o  w ca ły m  b lasku  urody, ale  
i w w łaśc iw ym  sp ortow ym  sty lu .

K to  u praw ia sp orty , rzadko k ied y  zm ien ia  po­
siad an y  strój, bo też i m oda nie p rzew id u je w  nim  
zbyt daleko id ących  corocznych  zm ian. U sta liły  
s ię  norm y, k tórym  dotąd n ie p rzeciw staw ion o  n ic

n a  c z y s t y m  m io d z ie  
P I E R N I K U  w ie lk im  d o b o r z e  

s m a k ó w  i g a t u n k ó w

F I G U R K I  C H O I N K O W E
z  n a j le p s z e j  c z e k o la d y  

K A R M E L K I  i w i , f c z n e

M A R M E L A D K I  o w o c o w e

T O R C I K I  p r a l ln o w e  i o r z e c h o w e  

o r a z  m n ó s t w o  s ł o d k i c h  n i e s p o d z i a n e k  
o d p o w i e d n i c h  n a  u p o m i n k i  p o l e c a

E. WEDEL

na b luzy i kam izelk i. D esen ie  są  zestaw ion e z s ty ­
lizow an ych  drzew  szp ilk ow ych , n arciarzy  itp. M o­
dne są bardzo w y szy c ia  k o lorow e na szalach , rę­
k aw icach , czapk ach  i m anszetach  od skarpetek .

O kryciem  g ło w y  są  obok k la syczn ych  czapek  
i beretów , k ap iszon y  od b luz i szw ajcarsk ie  chu­
steczk i, t. zw. „Schw yzerli" , słu żące bardziej ce­
lom  k ok ieterji n iże li sportu . K rój k ap iszonów  jest  
w n iek tórych  w ypad kach  bardzo p rak tyczn ie  p o­
m yślan y , to też zn a jd u ją  one dużo zw olenniczek. 
Jed n ym  z tak ich  m odeli je st  kap iszon , zakończony  
jakb y m aryn arsk im  k ołn ierzem , k tóry  p rzyp in a  
się  przy pom ocy gu zik ów  do b luzy  w obrębie ra­
m ion. Ś c ią g n ię ty  gu m k ą pod szyją , chron i dobrze 
przed śn ieg iem . Z e t

1186 Biału-yranntowe kreacje narciarskie. Jedna uzupeł­
niona chusteczką „Schwgzerli”, druga kapiszonem  

granatowym.

lepszego. A  w ięc sp odn ie k rótk ie g o lfo w e lub d łu ­
g ie  norw esk ie. Ż ak iet w  tym  sam ym  kolorze lub  
barw na b luza i w ia trów k a  z n iep rzem akalnej po- 
p elin y . S zal, czapka, rękaw iczk i i sk arp etk i w łócz­
kow e, zap ew n iają  izo lację  ca łk o w itą  od zim na.

W  tym  zak resie  p rzyn osi m oda zim ow a p ew ne  
sw o je  n a sta w ien ia  i tendencje. W  kolorach  zazna­
cza się  przew aga gran atow ego , n aje legan tszego  
is to tn ie  w w ełn ian ych  m aterja łach  sp ortow ych . 
B ia ły  z gran atow ym  i całk iem  b ia ły , m ają  być  
faw orytam i zim y. S ą  i m a terja ły  d eseniow e, a to

L A V A N D E

Y A R D L E Y

S P O T K A N IE  NA  
P R Z E JA Ż D Ż C E . . .

Zw ierzen ia , p lotk i, d ysk u sje  o m o ­
d zie ... i o tym , co  nie u lega żadnej 
w ą tp liw o śc i, że Law enda Y ardley’a 
je s t  n ie zastąp ion a  w  sporcie i na 
spacerach .

W yk w intnym  i św ieży m  zapachem  
L aw en d y  Y ardley’a p rzepojona jest  
także delikatna piana m ydła Y ardley’a. 
L aw end a Y ardley’a jest w yrazem  
d ob rego  tonu.



MARTA
EGGERTH
KIEPUROWA

przy
c h o i n c e .
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„Blue G ra s s "  sław ne p e r­
fum y E liza b e th  A r d e n  w 
fla k o n a ch  o  n iezrów nanym  
k szta łc ie  od  zł. 21. W o d a  
Toaletow a „ B lu e  G r a s s "  

zł. 6 5

K ase tk a  P iękności w cza rn e j 
m aro kań skie j sk ó rze , za w ie ­
ra ją ca  n a jw a żn ie jsze  p re ­
p a ra ty  i d u że  p u d ełko  pudru  

zł. 140

Pom adka d o  w a rg  z luster­
kiem ; p o z ła c a n a  zł. 14‘50, 
o zd o b n a  p o z ła c a n a  zł. 24, 
„ N o c  i D z ie ń "  w 2-ch  o d c ie ­
niach, o z d o b n a  p o zła ca n a  

zł. 62

★  Żądajcie katalogu "Upominków G wiazdkowych Elizabeth Arden w agenturach  
wszystkich większych miost w Polsce.

>SUBRETIM<
N a całym  św iecie bar­

dzo w ie lk i sukces od n io­
s ła  sztu k a Jacąu es De- 
v a la  p. t. „Subretka".

R ów nież i  w P o lsce  b y ­
ła  gran a  we w szystk ich  
teatrach , zaś w  T eatrze  
P olsk im  w W arszaw ie  
szła  przeszło dwa m ie­
siące. O becnie zrea lizo­
w ano w A m eryce film , 
op arty  na te.i sztuce.

R ole ty tu łow e kreują  
17 le tn ia  O lym pe B radna  

..FA BA M O U N T *. i  R a y  M illand.

7/84

Scena z filmu p. •/. „Subretka*.

R ep rodukujem y na tem m iejscu  p ortrety  dwóch  
postaci h istoryczn ych , k tóre ukażą się  w film ie  
p. t. „60 la t chw ały". S ą  n iem i królow a W łk torja  
(pon iżej), którą kreu je św ietn a  artystk a  an g ie lsk a  
A nna N eag le  — i Lord D israeli (pow yżej), w in ­
terpretacji doskon ałego  aktora D erricka de Mar- 
ney. F ilm  ten produkcji H erberta  W ilc o x a  na­
kręcano pod trosk liw ą  p ieczą  S ir  R oberta V an sit-  
tarta , podsekretarza stanu  b ry ty jsk ieg o  M in ister­
stw a  Spraw  Z agranicznych, k tóry  dbał o śc is ło ść  
h istoryczn ą  tego  obrazu.

Fot. „R . K. O. K u w l t i i o - F n .

> 6 0  LAT CHWAŁY<



NIEZNANE >GROTTGERY<

Akwarela „P ojednanieprzedstaw iająca zabitych dwóch wojowników: Szweda i Polaka.

Na prawo: Portret olejny Marji Sawiczewskiej.

S puścizna w ielk ich  m alarzy  praw ie n ig d y  nie 
je s t  w ca łości zebrana. S ą  oni pod tym  w zg lę ­
dem w d aleko gorszeni położeniu , n iż n. p. 

pisarze. Ci n iem al zaw sze p osiad ają  u sieb ie bo­
daj jeden  egzem plarz sw oich  d zieł i d la tego  za­
zw yczaj jeszcze za sw ego życia  m ogą zebrać ca ło ­
k szta łt sw ojej tw órczości. D zieła  m alarzy w ych o­
dzą z ich pracow ni, aby do niej już n ie wrócić, 
rozchodzą się  po ca łym  św iecie , czasem  przecho­
dzą z rąk do rąk, czasem  gd zieś bez śladu  giną. 
T yczy  się  to szczegó ln ie  tych , k tórzy  n ie odrazu  
zysk a li sob ie sław ę a tw órczość sw oją  rozdrab­
n ia li. T ak i lo s  sp otk a ł i sp uściznę A rtura G rott­
gera. D zięki uprzejm ości p. dyr. L eona P achuL  
sk iego  z K atow ic, m ożem y tutaj reprodukow ać  
trzy n ieznane „G rottgery", w jeg o  p osiadan iu  się  
znajdujące. P ierw szy , to ak w arela  z r. 1858, n a ­
b y ta  przez p. P a ch u lsk ieg o  w  F ran zensbadzie  
u zn an ego  an tyk w arju sza  b erliń sk iego  L ion a  — 
druga to autoportret, m istrza z r. 1865, d ed yk o­
w any hr. T arnow sk iem u , ry so w a n y  na palecie, 
szkic obrazu, zn ajd u jącego  s ię  w M uzeum  N aro- 
dowem  w K rakow ie, a od szu kan y przez p. P a ch u l­
sk iego  w W ied n iu  w r. 1937 — trzeci w reszcie, to 
portret s io s tr y  A rtura, M arji S aw iczew sk iej, m a­
lo w a n y  o lejn o  w r. 1866 na krótko przed śm iercią  
tw órcy.
Na lewo: Szkic ołówkowy autoportretu Grottgera.



NA G W I A Z D K Ę
D L A  D Z I A T W Y  P O L S K I E J

C H A N E L

S tan is ław  D rab ik , k tó re ­
go fo to g ra f ję  obok r e p ro ­
d u k u jem y , zn ak o m ity  w y­
konaw ca p a r t j i  D on Jiosego, 
śp iew ał o s ta tn io  w K a to w i­
cach  i C horzow ie w operze 
„C arm en*4, zdoby w ając  d u ­
ży sukces. Ś ląska  p ra sa  
pod k reśla  (piękny m e ta licz ­
ny  g łos a r ty s ty , k o n s ta tu ­
ją c  p rzy tem , że w ykaza ł on 
o lb rzym i p ostęp  i dużą  r u ­
ty n ę , a  p a r t ję  D on Jo sćgo  
w ykonał ta k  pod w zględem  
w okalnym , ja k  i d ra m a ty ­
cznym  bez zarzu tu .

Z n ana sp o rtsm e n k a  i  l i ­
te ra tk a  ś lą sk a  M a rja  W ar- 
dasów na, a u to rk a  „ M a ry ­
śk i ze Śląska**, w y d a ła  no ­
w ą książkę d la  młtodzieży 
p. t. „W  słońcu  i śniegu**, 
k tó re j tre śc ią  są  p rzeżycia  
m łodego n a rc ia rz a  M icha­
s ia  w Z akopanem , k tó ry  
pod w pływ em  n a r t  odzyskał 
zdrow ie i  w y ro b ił w sobie 
,siły i wolę. K siążkę  tę  czy­
ta  się  jed n y m  tchem , bo 
je s t  n a p is a n a  in te re su ją c o  
i p rzep o jo n a  en tuzjazm em  
d la  śn ie g u  i T a tr .

Z am ieszczam y n a  tem  m ie jscu  podobiznę zm arłe j 
n iedaw no  zn ak o m ite j a r ty s tk i ,  śjk S tan is ław y  K or 
w in -Szym anow sk ie j, s io s try  zn akom itego  kom pozyto 
r a  śp. K aro la . W  m łodych  sw ych la ta c h  deb iu tow a 
ła  w  operze lw ow skie j, a zczasem  p oznały  je j  p iękny  
g łos i g łęboką k u ltu rę  m uzyczną w szy stk ie  w iększo 
m ia s ta  E u ro p y , gdzie  w y s tę p o w a ła  czy  to n a  es tra  
dzie, czy też n a  scenach operow ych. B y ła  najlepsza  
o d tw ó rczy n ią  p ieśn i w ielk iego  sweglo b ra ta , o sta tn io  
zaś za jm o w ała  stanow iisko pedagogiczne  w katow ic- 
k iem  K o n se rw a to riu m  M uzycznem . Cześć J e j  p a ­
m ięci l ^  ♦

W  dniu  12 bm. n a  rew ii m ody w  T eatrze P o l­
sk im  w  W arszaw ie pod znak iem  „Jed ziem y na 
F. I. S .“ w śród liczn ie  d em on strow an ych  m odeli 
w y ró żn ia ły  s ię  kreacje p. Z ofji Jord an . N a  zdję 
c iu  o r y g in a ln a  p ija ma w ełn ian a.

N ajn ow szą , w ie lk ą  rea lizacją  reżysera  A n a to la  
L itw ak a  je s t  f ilm  p. t. „The S is te r s“, w  k tórym  
w y stęp u ją  aż d w ie  zn ak om itośc i ak torsk ie: E rrol 
F ly n n  i B e tte  D av is . S cen arju sz bardzo m ocn y  
w sw ej k on stru k cji, p rzyk u w a u w a g ę w idza. F ilm  
zasta ł en tu z ja sty czn ie  p rzy ję ty  w  A m eryce i u k a ­
że s ię  ju ż w k rótce  na p o lsk ich  ekranach .

Fot. „WARNER BROS".
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Erna Sack iv filmie p. t. . Eanon
Fot. „Wara®. K inem . S. A ."

Nowa w ielka  o p ere tk a  f i ln iw n  W arszaw sk ie j K in em a to g ra ­
ficznej Sp. A kc. p . t. „N an o n " . to film  o m iłości, p e łn y  p io­
senek o rozw ese la jące j ak c ji i bogactw ie  m uzyki. Za tem at 
flim u p o słu ż y ła  k o m ed ja  ZeLla i  U cućc‘a .  o b ra z u ją c a  epokę 
p an o w an ia  L u d w ik a  X IV . z je j  p rzepychem  i  sw obodą oby­
czajów .

Żywa i  p e łn a  k onflik tów  a k c ja  f ilm u  toczy się  w rom au- 
tyeznem  środow isku , lecz n ie  w y k racza  poza ra m y  rea lizm u, 
nczkolw iek o b f itu je  w dow cip  i satyTę m olierow ską, rozw e­
se la ją c ą  każdego do łez. . . .

Je d n a k  ponad  p rzep y ch , ponad  dow cip i h u m o r g ó ru je  g w ia ­
zda n ad  gw iazdy  E rn a  Sack. K ażdy  z n a  tę  s ła w n ą  śpiew acz­
kę k o lo ra tu ro w ą , zw aną s ło w ik iem  sceny  i ek ran u . N iezli­
czoną bow iem  ilość razy  rozb rzm iew ał je j  cudny  głoe w sa ­
lach  koncertow ych  i n a  fa lach  e te ru , d o c ie ra jąc  do n a jo d ­
leg le jszych  zakątków  całego  św ia ta , budząc  zachw yt u in iljo- 
nów słuchaczy .

W e film ie  „N an o n " , k tó ry  w sw ej fo rm ie  w y m ag ał obsady 
w łaśn ie  tak ieg o  ta le n tu  śp iew aczego, ja k im  obdarzona jest 
E rn a  S ack  — szereg  scen d a je  je j możność p o p isa n ia  się 
sw oim  w sp an ia ły m  i p rzep ięk n y m  śpiew em .

G odnym  je j  p a r tn e re m  je s t s ła w n y  ten o r h o len d ersk i, u ro ­
dziw y Jo h a n n e s  H ees te rs , zn any  szerszej pub liczności z k ilk u  
p oprzedn ich  film ów  ja k  „P ie śń  je j  m a tk i"  lu b  „G asp a ro n e" .

D alszą  o b sad ę  t e j  w arto śc io w e j i  m iłe j o p e re tk i film ow ej, 
d a ją c e j w idzow i zarów no k u ltu ra ln ą  ro z ry w k ę  ja k  i p e łn ię  
radości m uzycznej s ta n o w ią :

D agny  S ervaes, w ro li N inon de 1‘Enclos.
K aro l P a ry la , jak o  L udw ik  X IV .
O tto  G ebiihr, w ro li M olliera.
O skar S im a, w ro li p re fe k ta  policji.
A m ło d a  i  u ta le n to w a n a  ta n c e rk a  TJirsulla D c in e rt w zbudzi 

zach w y t 1 en tu z jazm  p ub liczności swyzmi po p isam i taneczn y m i.

SHIRLEY MA KONKURENTKĘ

Jane Withers w film ie p. t. .Cyganka*.
Poniew aż wiadom ość tę  zaczerpnęliśm y  z b iu le ty n u  p ra so ­

wego w y tw ó rn i „20th Cen tu ry -K o x ", n ie  u le g a  n a jm n ie jsze j 
w ątp liw ości, że gw iazd k a  m a ją c a  być k o n k u re n tk ą  S h irley  
p ra e n je  rów nież w s tu d ja c h  F ox  M ovietone C ity . K o n k u ren ­
c ja  ta  n ie  je s t jed n ak  zupełna , gd y ż  J a n e  W ith e rs  posiada 
nieco odm ienny  rodzaj ról o raz  je s t  o k ilk a  la t  s ta rs z a  od 
S h irley . J a n e  W ith e rs  je s t w A m eryce p ra w ie  ta k  znan a  
ja k  S h irley .

D la tego  też w y tw ó rn ia  „206h Cemltrary-Fox" p o s ta n o w iła  z a ­
prezen tow ać po lsk ie j pub liczności f ilm  z J a n e  W ith e rs  w roli 
g łów nej. W ty m  celn sprow adzono do P o lsk i kop je  n a jle p ­
szego ze w szystk ich  film ów  m ałe j J a n e  p. t. „ C y g a n k a " . 
Z nakom icie zm ontow any i w yreży se ro w an y  film  będzie p ra w ­
dopodobnie o k ra są  r e p e r tu a ru  każdego k in a .

Obok J a n e  W ith e rs  w y s tę p u ją  w „C y g an ce" : R ochelle H u d ­
son i R o b ert W ilcox. N a sp e c ja ln ą  u w agę z a s łu g u ją  p ro ­
d u kcje  m uzyczne zespołu s ły n n y c h  harm p n istó w  B o rra h  
M innev itseha . F o t  „20th O n  tu ry  F o x " .

1163

z  p rz e p e łn io n y c h  m ilo w ą  serc  

p ły n *  ży czen ia : „ S z c z u c ia ,  k r o ­

w ia , p o m y ś ln o ś c i  -  « P '*1 drM W ' 

U lem  sk ła d a  się d a ry , w y b ie ran e  

„ In g o  i tro sk liw ie , b y  sp ra w iły  r a ­

d o ść  i  p rzy n io s ły  k o rz y ść  n a j ­

d ro ższy m .

J e s t  tu  i  O v o m a lty n a , te n  n a jc e n  

n ie jszy  d a r , k td ry  p rz y c z y n ia  się  

ch o ć  w części do  z rea lizo w an ia  ży ­

czeń , k tń ry  d a je  sity  i  e n e rg ję , d o ­

b re  sam o p o czu c ie , ra d o ść  ży c ia . Z a­

p a s  O ro m a lty n y , rio * » n y  p o d  

d rzew k iem , to  d a r , p ł y n * *  z se rca  

i ro z u m u .

O Y O H A W

ŁATWIEJSZA PRACA l,epsia wyniki przy uiywaniuwyrobów fotograficznych „ERO“
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t o m n y

Oil lewej: Ulice Holly­
wood ze „stylizowanemu 

choinkami.
Artociated Pręta PA. — Berlin.

Ginyer Rogers ofiarowu­
je  Spencerowi Trący po­

darunek wigilijny.
Marlena Dietrich w towa­
rzystwie Fritza Langa ID, 
Fairbanhsa jr. na przy­
jęciu u Yirginji Bruce.

Od lewej: Juanita Qui- 
gley, mala gwiazdeczka 
filmowa, rozczytuje się 
pod choinką w otrzyma­
nej na Wigilję książeczce.
Claire Manners podczas 
załatwiania przedwigi- 
lijnych s prawunków.

Pocałunek wigilijny Ciarka Gahte 
2 70-letnią aktorką Hotlywood’u May Rohson

budow ach  dek oraeyj, do sam ych szefów  o n a jg ło śn ie j­
szych  nazw isk ach , n ie m ów iąc ju ż o gw iazd ach , zn a­
n ych  na c a ły  św iat.

C zęsto też na u roczystość  zaprasza sią d zieci z s ie ­
rocińców , k tóre zosta ją  tu obdarzone prezentam i, sm a­
k o łyk am i — i, co s ie  w yda m oże dziw n e, op iek ą  na  
p rzyszłość. Gdyż, jak  to czasem  podają n iep raw d o­
podobne w iad om ości, w yg ląd ające na kaczkę d zien n i­
karską, gw iazd y  film ow e m ają k ap rysy . A le  zdarza  
sie , że tak i k ap rys je s t  niezem  innem , ty lk o  sz la ch et­
nym  odruchem  lub gestem . I  do takich  „kaprysów"  
n ależy  za in teresow an ie  sie  jak ąś sierotą , czy  bezdom ­
nym  berbeciem , którem u ta czy  inna „ek straw agan ­
cja" pani zapew ni w ten sposób  p rzyszłość , w y ch o ­
w anie, dach nad głow ą...

W  przeddzień św ią t, u tarł sie  zw yczaj sk ła d a n ia  so ­
b ie w izy t w  „studios". Zw yczaj ten n ajlep iej oddaje  
n astrój koleżeń stw a, p anującego w śród gw iazd  film o ­
w ych. I tak w idzim y na zdjęciu  G inger R ogers na 
ch w ile  po o fiarow an iu  Spencerow i T rący  portretu  je ­
go u lu b ion ego  konia. J es t tu o  ty le  p ik an tn iejsze , że 
T rący  n ie w ied ział o niczem  do osta tn ie j ch w ili. Jak  
konia, bez w ied zy  jeg o  w łaśc ic ie la  portretow ano — 
pozostan ie n ad al tajem nicą.

N a innem  zdjęciu  w idzim y, jak  M ay R obson, sied em ­
d ziesięc io le tn ia  ak torka, częsta .partnerka" C larka Ga-

AJa lewo: Życzenia wigilijne, wypisane pięk 
nym paluszkiem na hollywoodzkim ...piasku 

z d j ę c i a  m . c .  H .

b le‘a, sk ła d a  m u p ow in szow an ia . W  g łęb i w idać k e l­
n erkę b ufetu  w  stud jo , ob serw u jącą  ze w zruszeniem  
te scene-

Oto p rzyjęcie  u V irg in ji B ruce. N a  zdjąciu  w id zi­
m y: M arlene D ietrich  w to w a rzy stw ie  F ritza  L anga  
i D o u g la sa  F a irb a n k sa  jr.

„Co kupić?" — za sta n a w ia  s ie  C la ire M anners, chcąc  
w ta jem n icy  przed w szy stk im i sp raw ić radość sw em u  
narzeczonem u, now em u gw iazd orow i D en n isow i 0 ‘Kee- 
fe. T rudno w  tak im  w ypadku szybk o na coś s ie  zde­
cydow ać...

D o m iłych  zw yczajów  n ależy  trad ycja  przebierania  
s ie  w strój św ię teg o  M ikołaja , by o fiarow ać sw ym  m a­
ły m  p rzyjac io łom  p odarun ki. Z p ew n ością  m ała  J u a ­
n ita  Q u ig ley , m łoda gw iazd eczk a film ow a, doczeka sie  
u p ragn ion ych  prezentów . O czekiw anie sk raca  sob ie  
w czytyw an iem  sie  w p ow iastk ę d la  dzieci, przeróbką  
„ P ieśn i W ig ilijn ej"  D ick en sa  — „Tw as T he N ig h t Be- 
fo re  C hristm as" („To b yło  w w ig iije  B ożego  N arod ze­
nia").

Gdy n asta je  dzień  B ożego  N arodzenia... na ca łym  
św iec ie  m iljo n y  ludzi w y c ią g a ją  ku sob ie reee, życząc  
sob ie w zajem nie „W esołych  Świąt".

A  H o llyw ood  rozbrzm iew a okrzyk iem : M erry C h rist­
m as to you , M erry C hristm as to a ll o f  you!

Życzm y so b ie  i m y tego  sam ego...

Na prawo: Ilona Massey, nowoczesny św. Miki
przywożący podarunki samolotem.

re rry  C hristm as to you" — okrzyk, k tó ry  w okre­
sie przedświątecznym i w czasie św iąt roz­

b rzm iew a zewsząd, w całych Stanach.
A zwłaszcza w Hollywood, gdzie św ięta Bożego N a­

rodzenia obchodzone są hucznie, wesoło, serdecznie.
N ajlepszym  wyrazem nastaw ienia filmowego b ra ­

ctwa do tych świąt, jes t spopularyzow any jak  nigdzie 
zwyczaj obdarow yw ania bliźnich gwiazdką. Wszędzie, 
a zwłaszcza u nas, w Polsce, je s t to tradycja , k tó rą  
wszyscy obchodzimy — jeśli można określić tem sło­
wem zwyczaj robienia komuś prezentów, ale w H olly­
wood przeszło to w prost w rodzaj m anji, symboliczny 
obrząd, świadczący o przyjaźni.

J a k  stolica filmu dźwiękowego obchodzi św iątat 
Mało co o tem  dotychczas wiemy; w ydawałoby sią to 
błahe, gdyby nie fakt, że takie w łaśnie „błahostki" 
najlepiej świadczą o charakterze m iasta, ryw alizacji 
aktorów  i różnych sław etc.

W  czas samych św iąt wszystkie s tu d ja  zam ykają 
podwoje. „Ju tro  studjo nieczynne", głosi napis nad 
każdem wejściem. Ale oznacza to tylko, że sią n ie p ra ­
cuje. Bo studjo  na ten dzień nie pustoszeje. Wręcz 
odwrotnie, je s t tłum niejsze i głośniejsze, niż zazwy­
czaj. W studjo  obchodzi sią... choinką. Grom adzą sią 
przy niej wszyscy pracownicy s tu d ja , od najniższych do 
najwyższych, od ludzi, pracujących na dniówki, przy
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bow iem  fa k t, że w ro li  g łów nej w y stęp u ję  ten o r, k tó re m u  n a ­
leży dać  ja k n a jw ie c e j o k az ji do w okalnych  w ystępów . N ależy 
w ięc tw orzyć  S y tuacje , k tó re  b y ły b y  p rz e p la ta n e  m om entam i, 
zw iązanem i z m y ślę  p rzew odn ią  f ilm u  i k tó re  rów nocześnie 
d a ły b y  tenoitow i sposobność do odśp iew an ia  ja k ie jś  a r j i .

W  n a jn o w szy m  f ilm ie  B e n ja m in a  G igli, k tó ry  je s t  bezw zględ­
n ie  n a jw ięk szy m  ten o rem  obecnych czasów , w idzim y idealne  
rozw iązan ie  te z o  prob lem u.

B eżyser Carmime G allone p rzed staw ia  nam  w film ie  te a tr ,  
w zględnie operę  m a rjo n e te k . D zięk i tem u  po tężny  g łos B e n ja ­
m in a  G ig li rozb rzm iew a z e k ra n u  —  będąc jednocześn ie  zw ią­
zan y m  z a k c ją  fiilmu p t .  ,.Serce m o je  n a le ż y  do C ieb ie" . Chodzi 
o  to , że sp ó łk a  bez o g ran iczo n e j odpow iedzialności, w  sk ład  
k tó re j w chodzą: B y szard  B om anow ski, P a u l K em p i Theo L in- 
gen jeździ po W łoszech z te a tre m  m arjo n e tek . P rz y p ad ek  
chcia ł, że p ły ty  g ram ofonow e n a jw ięk szy ch  tenorów , będące 
w re p e r tu a rz e  te a tru  m a rjo n e te k  z łam ały  się  podczas w ypadku  
sam ochodow ego. B e n ja m in  G igli, k tó ry  je s t  rów nież w  film ie  
św ia to w ej s ła w y  ten o rem  i sch ro n i! się przed  n a ta rczy w o śc ią  
agen tów  koncertow ych  n a  g łęboką p ro w in c ję  celem  odpo­
czynku  —  zastęp u je ... po łam an e  p ły ty , n o ta  bene przez sieb ie  
n ag ran e .

Ten jeden  pom ysł s tw o rzy ł is tn ą  kopaln ię  n a jk o m iczn ie j- 
szych sy tu a c y j. Gdy dodam y jeszcze, że pew na a m ery k ań sk a  
re p o rte rk a  „ o d k ry ła "  n iezw ykły  ta le n t  te n o ra , śp iew ającego  
w te a trz e  m a rjo n e te k , m ożem y sobie m n ie j w ięcej w yobrazić , 
ile hu m o ru  je s t  w film ie  „S erce  m o je  n a leży  do  C ieb ie" .

J e s t  to  b o dajże  p ierw szy  film  B em jam ina G ig li, w k tó ry m  
ten o r w y s tę p u je  w a k c ji  kom edjow ej. „ P rz e jśc ie "  to  z tem a­
tów se n ty m e n ta ln y c h  w yszło s ław nem u śp iew akow i n a  dobre.

pokazu jąc  W am  życie, ja k ie m  chcecie , by by ło  i  od jak ieg o  
s tro n ić  m usicie . U czym y W as, baw im y, śm ieszym y i  w zru ­
szam y.

Zbliża się  Boże N arodzen ie. I  tą  d ro g ą , je d y n ie  d ostępną 
do W as, n iesiem y  W am  now ą ro m an ty czn ą  opow ieść o m oc­
nych ludziach . O pow ieść, k tó ra  —  pozw ólcie nam  ta k  w ie­
rzyć —  porw ie  W as sw ojem i n iezw yklem i, rom an ty czn em i 
dzie jam i. O pow ieść ta  n azyw a się  „ S y g n a ły " . J e s t  to  najmow- 
szy p o lsk i film . k tó ry , ja k  do tąd  w szystk ie  f ilm y  re ż y se ra  
Jó z e fa  L e jte sa , będzie n a  w ysokim  poziom ie a r ty s ty czn y m .

„ S y g n a ły " , to  f ilm  z rea lizow any  w edług  sc e n a r ju sz a  u ta le n ­
tow anego a r ty s ty - l i te r a ta  T adeusza  K ańsk iego . W y d arzen ia , 
ja k ie  ro zg ry w a ć  się będą  w ty m  film ie , są  log icznym  sp lo tem  
a k c ji ,  fa k ta m i ro z g ry w a ją c y m i s ię  w  śro d o w isk u  różnorodnem , 
nowem , winem, n iż  do tąd .

Ten w łaśn ie  k a p ita ln y  sc en a rju sz  w ziął n a  w a rsz ta t reży se r 
L ejte s i w re a liz a c ję  w łożył c a łą  sw o ją  n am ię tn o ść  i p a s ję  
tw órczą. Ten p ie rw szy  i b o d a j na jlep szy  z naszych  reżyserów , 
d b a jąc  o w ysok i poziom  sw o je j p ra c y  — d a ł „S y g n a ło m " ta k i  
w yraz , ta k ą  fo rm ę, ta k ą  O praw ę, że f ilm  jeg o  s ta n ie  się czem ś 
dopraw dy  w artościow em .

Je ś l i  p ra c a  m u się  u d a ła  całkow icie , to  za s łu g a  to , w  d ru ­
gim  rzędzie  w ykonaw ców . N ie chcem y tu  u p ra w ia ć  a u to re ­
k lam y , a le  —  bądź co bąd ź  — a r ty śc i, k tó rzy  f ilm  ten  w yko­
n a li  n a leżą  do e lity  po lsk ich  gw iazd  film ow ych. A  w ięc: Że­
lichow ska —  ta  je d y n a  w sw oim  ro d za ju  a r ty s tk a  o w y ją t­
kowo in d y w id u a ln em  obliczu  tw órczera — a r ty s tk a , k tó ra  
p o tra fi  w zruszać  p raw d ą  i g łęb ią  sw oich k re a c y j, po ryw ać 
tem peram en tem ... P ic h a lsk i, ten  ch łopak  na  schw ał, a k to r  m ło­
dego poko len ia , w sp an ia ły  a m a n t d ra m a ty czn y , z w aru n k am i 
zew nę trznym i, k tó ry ch  m ożna m u pozazdrościć ... K az im ierz  
Ju n o sza-S tęp o w sk i, f i la r  p o lsk ie j sceny naro d o w ej, w ie lk i a r ty ­
s ta  i n a jw ięk szy  g w iazd o r inaszogo ek ran u ... M ieczysław a Ćwi­
k liń sk a , n a  w idok k tó re j  n a jb a rd z ie j opanow any  w idz m usi 
się uśm iechać ... G rabow sk i, J a rsz e w sk a , M acherska , B orow ­
sk a , W olińsk i, B orow y, K u rnakow icz ...

Czy n ie  w y s ta rc z y ł T y le  gw iazd  n iesiem y W am  n a  gw iazdkę 
w film ie  „ S y g n a ły "  i  życzym y W am  W esołych Ś w ią t i  w spa­
n ia łeg o  w ieczoru  a rty s ty c z n e g o  n a  naszym  film ie  „ S y g n a ły " ...

T ak  pow iedzia łby  p rzed staw ic ie l a r ty s tó w . A le nasze  gw iazdy  
są  zb y t sk ro m n e , by n a  to  pozw olić. W ięc n a sy łam y  W am  
ty lk o  życzenie  „W eso łych  Ś w ią t"  od w ykonaw ców  film u  
„S y g n a ły " .

nim historyczny, czy ożywiona historia?
C iekaw y p ro je k t am erykańskiego uczonego.

Czy film  h is to ry c z n y  w inien  być śc iś le  o p a r ty  n a  b is to r j i ,  
czy też  ty lk o  o sn u ty  n a  tle  h i s to r j i t  T a k a  d y sk u s ja  rozw inęła  
się  n ied aw n o  n a  lam ach  a m e ry k a ń sk ie j p ra s y  w zw iązku  z f il­
m em  „ M a rja  A n to n in a " .

N ie p rzy p u szcza li zapew ne tw ó rcy  tego  f ilm u , że ich  dzieło 
s ta n ie  się p o d staw ą  d la  fan ta s ty czn e g o  n a  pozór p ro je k tu , by 
zrea lizow ać cykl film ów  h is to ry czn y ch , k tó re  m ia ły b y  i lu s t ro ­
wać h is to r ję . P ro je k t  op raco w an y  do n a jd n o b n ie jszy ch  szcze­
gółów  p rzew id y w ał sy s tem aty czn e  o p raco w an ie  ja k ie jś  epoki, 
lub  w ażn ie jszych  fragm en tów  różnych  epok, celem  spopula­
ry zo w an ia  dziejów  n asze j k u ltu ry .

P ro je k t  p ozorn ie  n ie re a ln y , a le  m a  szanse  re a liz a c ji . P rz y ­
kładem  m oże służyć  w łaśn ie  dop iero  co z rea lizow any  film  
M etro-G oldw yn M ayer: „ M a rja  A n to n in a " .

N a p o d staw ie  s ły n n e j pow ieści h is to ry c z n e j Z w eiga  „M a rja  
A n to n in a  4 z rea lizo w an o  o b raz  z N orm ą S h e a re r  w ro li M arji 
A n to n in y . F ilm  i lu s t r u je  d z ie je  te j  p ięk n e j i dośw iadczanej 
przez lo s kob ie ty .

K o b ie ta , k tó ra  n o siła  n a jd o s to jn ie js z ą  koronę E uropy , ko ­
b ie ta , k tó ra  s ły n ę ła  ze sw ego cz a ru  i  u ro d y , p rzeży w ająca  
w sw em  życiu , bogatem  w e w szelk ie m ożtiw ości jed n ą , jed y n ą , 
w ie lką  i  n iedozw oloną m iłość, g in ą c a  pod g ilo ty n ą  jak o  
„w dow a po L ud w ik u  C ap e t" ... I  życie  je j ,  p okazane n a  tle  te j 
p rzełom ow ej, don io słe j epoki, sc h y łk u  w ąpania lośc i Bourbo- 
nów, p o w sta n ia  B ew olucji F ra n c u sk ie j...

W y ją tk o w a  s ta ra n n o ść  re a liz a c ji , k tó ra  podm alo w ała  tło  
g w iern o śc ią  h is to ry c z n ą , n ie s p o ty k a n ą  d o tąd  w k in em ato ­
g ra f i i ,  w n ikn ięc ie  w d u c h a  ow ych czasów , u m ie ję tn o ść  o d d a ­
n ia  nastńo jów , c h a ra k te ru  i s ty lu  ży c ia  F ra n c j i  u  schy łku  
X V III  s tu le c ia , w sp an ia ły  rozm ach  i n ie s ły c h a n a  rozrzu tność , 
w ystaw ność p ro d u k c ji, śc isło ść  h is to ry c z n a  w, n a jd ro b n ie j­
szych szczegółach —  a  w szystko  po k azan e  w p rzy stęp n y  i zro- 
lu m ia ły  sposób, pozbaw iony  w szelk ich  ten d en cy j —  spow odo­
w ały , że Ja m e s  W h itn ey , a m e ry k a ń sk i h is to ry k  rz u c ił p ro je k t 
z rea lizo w an ia  ca łego  sz e re g u  ta k ic h  film ów .

P y ta n ie  ty lko , ozy je s t  to  możiliwe! Bo re a l iz a c ja  jednego  
tak ieg o  film u  p o c h ła n ia  m iljo n y  do la ró w , a  cóż dop iero  ca ły  
cyk l film ów ... I czy, o p ie ra ją c  się  n a  w yw odach  W hitn ey a . 
rea lizo w ać  f ilm y  h is to ry czn e , czy ożyw ić h is to r ję !  I  ja k !

N a to  p y ta n ie  d a je  odpow iedź sam  Ja m e s  W h itn ey . k tó ry  
pisze:

„ Z a p y ta ją : „cóż to  znaczy „ożyw ić  h is to r ję ! "  O tóż „M arjn  
A n to n in a  4 je s t  ożyw ioną h is to r ją . P ow iedzą: „ a  ro m an s M arji 
A n to n in y , je j  m iłość do h ra b ie g o  F e rsen a , to p rzecież — 
m im o, że p raw d ziw e  —  n ie  h is to r ja ,  a  f ilm " . N ie, to  n ie  je s t 
p raw d ą . I  to  mie je s t  słuszne . Z astanów cie  się  dobrze n ad  tym  
film em , pom yślc ie  ja k  w szystko  się  ta m  w iąże, ja k  życie p r j  ■ 
w atn e  k ró low ej p rz e p la ta  się z życiem  państw ow em , ja k  do ­
sk o n a le  to  w szystko  zrob iono , a  p rzyzn ac ie  m i r a c ję . T ak i 
film  z a in te re su je  ogół, bo to  f ilm  św ie tn y  i jednocześn ie  speł-
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J a k  się p isze
SCENARJUSZE FILMOWE DLA TENORÓW

G W I A Z D K A  D L A  P U B L I C Z N O Ś C I  

O D  G W I A Z D  F I L t l l l  „ S Y G N A Ł Y ”

n ia  dontpBłe zad an ie  w ychow aw czo-ku ltu ra lne . T ak ie  film y  po­
każą  ogolow i przełom ow e o k re sy  w św ie tle  n a tu ra ln e m , ła tw o  
zrozum iałem  i p raw dziw em . „ M a rja  A n to n in a44 m ia ła  być 
film em  h isto ry czn y m , a je s t  ożyw ioną h is to r ją , s to k ro ć  c ie­
kaw szą — b ęd ącą  w sensie  film ow ym  całośc ią , skończoną, 
pełną. N ie będzie człow ieka, k tó ry b y  po o b e jrzen iu  „ M a rji  
A n to n in y '4, n ie  ch c ia łb y  o g lądać  tego  f ilm u  plo raz  d ru g i. 
Je g o  za in te re so w an ie  film em  stw orzy  za in te reso w an ie  h i­
s to r ją .

D la  zo rje n to w a n ia  cz y te ln ik a  po lsk iego , k tó ry  n ic  m ia ł 
jeszcze m ożności o b e jrz e n ia  „ M a rji A n to n in y 44 pod a jem y , że 
w film ie  ty m  w y s tę p u ją  w szyscy w ażn ie js i ludzie  ow ej epoki 
z L udw ik iem  X V, X V I, M udam e du B a rry , M a rją  A n to n in ą , 
księciem  O rlean u , D antonem . R ob esp ie rren  i M ara tem  n a  czele.

Bolę M arji A n to n in y  k re u je  N orm a S h ea re r .

Norma Shearer w filmie pt. „Marju Antonina".
Fot. „Metro Goldwyn Mayer44.

Beniamina (Hyli w sutym najnowszym . filmie p. t. 
, „Serce moje należy do C ieb ieP artneru je  mu znana 
gwiazda Tobisu —  Carla Rust. Kot. „Kolski Tobis44.

A u to rzy  sc en ariu szó w  film ow ych  d la  teno rów  m a ją  często 
bardzo  tru d n e  zadan ie . P u n k tem  ciężkości film u  tak ieg o  je s t

Lena Żelichowska, świetna artystka dramatyczna 
i K. Junosza-Stępowski, filar polskiej sceny i ekra­
nu —  w filmie pt. „Sygnały". Fot. „Specto-Film44.

„ N a jm ils i nas i p rz y ja c ie le  — w idzow ie k in o w i"  1 — rozpo­
cząłby  sw oje p rzem ów ien ie a k to r , p rzem aw ia jący  w im ien iu  
w ykonaw ców  now ego po lsk iego  f ilm u  „ S y g n a ły 44 —  p ięk n y  
zw yczaj każe o b darow yw ać sw oich  p rz y ja c ió ł p o d a ru n k am i 
z o k az ji „G w iazdk i44.

W ierny, że je s t  W as se tk i ty sięc y , że n as kochacie , że sp ra ­
w iedliw ie o cen iac ie  nasze  w y siłk i tw órcze. Ja k ż e  n ie  pam iętać  
o W as, gdy  zb liża się  w ielk ie  Św ięto B ożego N aro d zen ia !...

A le d ro g a  do W as d a lek a , choć ta k  b lisk a ... D zieli n as ty lko  
e k ran . S re b rn y  e k ra n , n a  k tó ry m  sn u je m y  d la  W as co raz  to 
inne b a jk i, sm u tn e  :i w esołe, d ram a ty c z n e  i kom iczne, o W as, 
o ludziach , o ich tęsk n o ta ch , w zru szen iach , b ó lach  i radościach .
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W ykładają  w ybitne siły fachow e. 1212

A n drć Br&ló.

P a r y ż ,  w grudniu .

P rzypadek zdarzył, że R ene R oeher i A ndre  
B ru le, ak torzy  o tak różnych in d y w id u a ln o ­
ściach  w ew n ętrznych , p od ciągn ięci zosta li ze- 

w nętrznem i ok o liczn ościam i pod w sp óln y  m iano­
w nik. Obaj są w ytraw n ym i ak toram i teatra ln ym i, 
obaj są  d yrek toram i w łasn ych  placów ek, obaj n a­
leżą  do w eteran ów  film u  n iem ego (gra li przed  
w ojn ą  i  w  cza sie  w o jn y ), obaj przez d łu g ie  la ta  b yli 
zd ała  od a te liers  film ow ych  — i w reszcie  n iem al 
rów n ocześn ie zad eb iu tow ali w osta tn im  roku w f i l ­
m ie d źw ięk ow ym . U dałem  s ię  do tych  dwóch „de­
biutantów ", ab y  zan otow ać ich  w rażenia.

R ene R oeh er p rzyją ł m nie w  p rzytu ln ym  gab i­
necie teatru  V ieu x-C olom b ier, k tórym  k ieru je  od 
szeregu  lat. T eatr ten  n a leży  zresztą  do tak zw a­
nego k artelu  (B aty -D u llin -Jou vet-P itoeff-R och er)  
i c ieszy  się  d osk on alą  op inją. R ene R oeher nie 
d aje się  p rosić  i ch ętn ie  opow iada o sw oich  w ra­
żeniach:

— Mój d eb iu t w  film ie  d źw iękow ym  (w n iem ym  
gra łem  po raz o sta tn i w  roku  1918!) stan ow i n ie­
jak o  próbę sil. G rałem  m ian ow ic ie  m ałą  rólkę  
w obrazie, n akręcon ym  p odłu g sztuki, k tórą  tutaj 
k ied yś w ystaw ia łem . Tenaz przyją łem  d ru gą  m ałą  
rólkę. P rzyzn am  szczerze, że n ie ch cia łb ym  grać  
nie w ięk szego , dopóki n ie  przekonam  się  o do­
brych  w yn ik ach  m ojej pracy. P rzyzn am  się  panu, 
że uw ażam , iż w  ciągu  d w u dziestu  la t, w  cza sie  
k tórych  n ie  og ląd a łem  a te lier  film ow ego , techn ika  
w izu a ln a  f ilm u  n ie  p o su n ęła  się  w ie le  naprzód. 
Oprócz m ikrofon u  i  in ży n iera  d źw ięk ow ego n ie  
zn alazłem  d zisiaj n ic tak iego , ezegob y n ie  b y ło  
w  roku 1918! M im o to, zdając sob ie spraw ę z róż­
n icy , istn ieją cej p om iędzy film em  d źw ięk ow ym  
a n iem ym  z jed nej stron y, i teatrem  z d ru giej  
stron y , c iek aw  byłem , czy  m oja  osoba n ad aje się  
do obecnych  w ym agań . M oże będę w  f ilm ie  g r y ­
w ał, choć n ig d y  n ie  będę reżyserem  film ow ym .

— C zy to za jęcie  n ie  od pow iada P ań sk iem u  tem ­
peram entow i artystyczn em u  f

N ie  o to idzie. U w ażam , że poprostu... nie  
um iem  tego  robić. W, sw ojej nracy jestem  n iezw y ­
k le  su m ien ny, co zresztą  — będę n iesk rom n y! — 
w naszej epoce rzadko s ię  zdarza. O garnia m nie  
przerażenie, k ied y  w idzę, że w  K om ed ji F ran cu ­
sk iej, k tóra  tak ła tw o  w pada z jednej o sta teczn o­
ści w  drugą, do reżyserji zab ierają  się  zupełn ie  
m łodzi i n ied ośw iad czen i ak torzy. K ażdego  fachu  
trzeba s ię  nauczyć! R eżyser p ow in ien  poznać  
w szystk o , co  łączy  się  ze sztu ką scen iczną, p ow i­
n ien  b yć po trosze aktorem , autorem , e lek tro tech ­
n ik iem , m aszyn istą , dekoratorem . T acy  ludzie, jak  
Jo u v et, D u llin  czy  B a ty  znają  to w szystk o  do­
sk onale . J a  sam  u czyłem  się  szereg  lat, zan im  odj 
w ażyłem  się  reżyserow ać. R eżyser p ow in ien  m ieć  
pew ien  au torytet, i  — co n a jw ażn iejsze  — z a s łu ­
żyć n a  ten  au tory te t! W  c ią g u  m ojej k a rjery  re­
żysersk ie j n iejed n ok rotn ie  k ierow ałem  w y k o n a w ­
cam i, k tórzy  w  zasadzie b y li znacznie lep szym i a k ­
toram i odemniie, a le  m ie li zau fan ie  do m ojego  
dośw iadczen ia  reżysersk iego .

— Czy w  film ie  n ie  sp o ty k a m y  tego  sam ego?

— N ie. F ilm  je s t  czem ś ca łk ow ic ie  innem , niż 
teatr. D osk on a ły  reżyser tea tra ln y  m oże b yć fa ­
ta ln ym  realiza torem  film ow ym . W id zie liśm y , że 
g en ja ln i lu d zie  teatru , ja k  A n to in e  czy  G ćm ier, 
w dziedzin ie film u  zrob ili p otw orn e „kicze“. Zbyt 
szanu ję sztu kę film ow ą, aby popełn ić ten sam  błąd.

J a k  w idać ze słów  p ow yższych , R ene R oeher nie  
je s t  człow iek iem  kom prom isu . W ie o tem  zresztą  
c a ły  P aryż . R oeh er je s t  rów n ie  szczery, p ro sto li­
n ijn y  i bezpośredni w e w szystk ich  sw oich  p oczy­
naniach. _ _

Dragi „w eteran-debjutant", A ndre B ru le, k tóry  
przed w o jn ą  g ra ł ty tu ło w ą  ro lę film u  „W erther“, 
a potem  przez szereg  la t czarow ał p ub liczność ze 
sceny, w  film ie  d źw ięk ow ym  zad eb iu tow ał w czo ­
łow ej ro li m ęsk iej jed n ego  z osta tn ich  obrazów  
Jacąu es F e y d e fa i W  teatrze M adeleine, k tórego  
je s t  w spółdyrek torem  w raz z R obertem  T reborem , 
B ru le op ow ied zia ł m:i o  sw oich  zam iarach , k tóre  
są  w ręcz od w rotn e od zam ierzeń  R ochera.

— Jestem  szezęśLiwy, że  m ogłem  n aw iązać k on ­
takt z D ziesią tą  M uzą. B ędę za to  zaw sze w dzięcz­
ny F eyd erow i. N ad tym  p ierw szym  sw o im  f i l mem 
d źw ięk o w y m ' pracow ałem  w  w arunkach  wręcz 
id ea ln y ch . Z arów no F eyder, jak  i F rau ęo ise  R osay  
p om agali m i z ca łą  życzliw ością . M im o to, n ie  je ­
stem  z sieb ie  zad ow olon y. T rudno — d eb ju t jest  
zaw sze debjutem ! M am nadzieję, że popraw ię się  
teraz przy ro li ty tu łow ej „V idocqa“, bo badałem  
d okład nie sw oją  grę. T rudno je s t  starem u  ru ty ­
n iarzow i teatra ln em u  n ag iąć się  do potrzeb  
ek ran u ! ....................

— S łysza łem , że zam ierza P an  p osw ięe ie  s ię  re­
żyser jd film ow ej? . ,

— M arzę o tem  od w ielu  la t. C ztery m iesiące  
p racy  n ad  film em  z Feycłerem  w M onachjum  trak  
tu ję  jako  p ierw szy  sta g e  n auki. P od czas n astęp ­
nych sw oich  film ów  p og łęb ię stu d ja  i zabiorę się  
do reżyserji w tedy, gd y  poznam  już d ok ład nie  
w sze lk ie  arkana tej sztuki. D la teg o  też celow o za­
n iedbuję teraz teatr, aby lep iej i d okładniej p o­
znać film .

Rene Roeher„ •

— Czy n ie przerażają P an a  odm ienne w aru nk i 
pracy? . . .

— Jak o  cz łow iek a  teatru , najw ięcej razi m nie  
brak org a n iza cji przy zdjęciach . .Testeni s ta n o w ­
czo zdania, że m ożna i n a leży  p racow ać z a k to ra ­
m i poza atelier, to znaczy poza m iejscem  sam ych  
zdjęć. A ktor p ow in ien  p rzy jść  do p racy  tak  sam o  
p rzygotow an y , jak  w  teatrze. P rzy  zdjęciach  po­
w in na odbyć s ię  ty lk o  próba techniczna, a le  n ie — 
artystyczn a . J eż e li zdołam  w prow adzić w  czyn  
sw o je  zam ierzen ia  i  zostan ę reżyserem  film ow ym , 
b ezw zględ n ie zaprow adzę te  zm iany...

W cią g a n ie  do film u  tak ich  ludzi, jak  R ene Ro- 
ch er czy  A ndre B ru le je s t  jed n ym  z ob jaw ów  do­
k onu jącej s ię  ew olu cji film u  fran cu sk iego . W  sze­
regach  film ow ców  sta ją  lu d zie  k u ltu ra ln i i w arto ­
śc iow i. Sum ien ność, z jak ą  p rzystęp u ją  do p racy  
w now ej dziedzinie, m oże f ilm o w i i im  sam ym  
w y jść  ty lk o  na dobre! Karol Ford.

Z D R t i O  Ż Y W I E C K I ,  P O R T E R  
„ R L E ^ m f l R C O W E ^ t O D O L U E
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O f i a r u j e m y  u r o d ę

SO-IERIĆ

z y ż  m o ż n a  u ro d ę  o f ia ro w a ć ?  Tak! M ieści się 

o n a  D ow iem  w  k a ż d y m  f la k o n ie  w o d y  d o  tw a rz y  

S cherk . W o d a  d o  tw a r z y  S ch erk  n ie  s tw a r z a  z łu d n y c h  

p o z o r ó w  p ięk n o śc i, le c z  w y w o łu je  n a w s k ro ś  z d ro w y , 

czy s ty , g ła d k i w y g lą d  sk ó ry . D o c ie ra  d o  g łę b i p o ró w , 

u su w a  p r y s z c z e  i w sz e lk ie  n ie c z y s to śc i cery,- p r z y s p ie s z a  o d ż y w c z y  

o b ie g  krw i i w z m a c n ia  tkank i. — ^  F lak o n  w o d y  d o  tw a r z y  S ch e rk

p o d  d rz e w k ie m  w ig ilijnym  — to  p o d a r e k  r a d o s n y  n a  s z e r e g  ty g o d n i

S c h e r k
Ceny flakonów: zf. 2 ,3 .50,6 i 12

1 0 9 1
L o t i o n

Woda do twórcy Sckork
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N a o b o z ie  t r e n in g o w y m  
w Z a k o p a n e m .

P rzy g o to w a n ia  do n arciarsk ich  m istrzostw  
św ia ta  są  ju ż  w pełn i. N asi narciarze, przebyw a­
ją cy  na obozach tren in gow ych  w Zakopanem , m e  
tracą czasu  i s ta ra ją  sie  o  o s ią g n iec ie  n ajw yższej  
sp raw n ości fizyczn ej i d osk on alej form y. N a zdję­
ciu  w id zim y czo łow ych  n arciarzy  p o lsk ich , m ie­
dzy k tórym i zn ajd u ją  s ie  rów n ież m istrzow ie P o l­
sk i w zjeździe i b iegu , jak  Br. Czech, W ow kono-  
wicz. B ochenek, W nuk i G ąsien ica-M ięsacz. N asi 
o lim p ijczy cy  w zm acn ia ją  — jak  w id zim y — sw ój  
organ izm , p ijąc  w  cza s ie  tren in gu  O vom altyne-

N O W E  T A N C E  W
adno o tra fn ie jszy  w ybór baletm istrza, niż  
m any przez „W ielką R ew je“ w W arszaw ie, 
tni program , w  k tórym  przew aża strona cho- 

graficzn a , op racow ał znów p. A lek san der For- 
.lato
N ao g ó ł w szy stk ie  tańce b y ły  znakom ite. W iec 

p. zachw ycająca  scenka baletow a: „P ierrot i Co- 
'm bina“, u jm u jąca  w n astroju , św ietna w ukła- 
ń e  i n iep oszlakow ana w w ykonaniu . U roczy duet 

H alam a—K on arsk i p op isa ł s ie  tu  znów swą gracją  
i eteryczn ą  lekk ością , a K leszezów na — precyzyj- 
lą  techn iką  k lasyczną.

W  obrazku tanecznym  narciarsk o-łyżw iarsk im

„ W I E L K I E J  R E W J I "
na czele zespołu  w y śm ien ic ie  s ie  sp isy w a ła  czw ór­
ka: K op fów n a, W łosk ów n a, B ork ow sk i i S law .

B aletm istrz  F ortu n ato  u ja w n ił rów nież talent 
w układaniu  ew o lu cji dla pow abnej p ary: B enita- 
R uszkow ski i n iezrów n an y  zm ysł gro tesk i tanecz­
nej w ew olu cjach  W altera  i S k w ierezyń sk ie j, któ­
rzy sw ój tan iec „uliczny" za ta ń czy li p rzepyszn ie, 
zm uszan i ok lask am i do w ielokrotn ego b isow a­
nia. — W reszcie u m ia ł dyr. F ortu n ato  p iąknie upo- 
zowaó m alow nicze g ru p y  w fin a le  p. t. „Raj ko­
biet" na tle  este tyczn ych  kostjum ów  i gu stow n ych  
dekoracyj G alew skich  (ojca i córki). C ałość w y ­
w iera bardzo dobre w rażenie. H. L.

Wiata* i miróz w y su sz a ją  n a tu ra ln e  sk ła d n ik i tłu sz ­
czow e sk ó ry , ctzymiąc j ą  sz o rs tk ą  i ch ro p o w a tą . N iech  
P an i m asu je  od czasu  do czasu tw arz , szy ję  i ręce 
P o n d s  Cold C re a m e m  w  ciąg u  d n ia  i zaw sze w ieczo­
rem  przed ud an iem  się n a  spoczynek. K rem  ten  zas tę ­
pu je  n a tu ra ln e  sk ła d n ik i tłuszczow e skó ry  i o c h ra n ia  
ją  przed szo rs tk o śc ią  i chnopow atością.

Poza tym  stosow anie  P o n d ’* Y an ish in g  C ream ’u (nie 
tłu sty ) n a d a je  skórze ta k  w ielce u p ra g n io n ą  św ieżość. 
K rem  ten  n a ty c h m ia s t po zas to so w an iu  s ta je  się n ie ­
w idoczny i tw orzy id ea ln y  p odk ład  pod P u d e r P on d ’*.

P uder P o n d ’* w 5 o d c ien iach : R achel 1 i 2, N a tu re lle , 
Peche i B ru n e tte , je s t  n iezw ykle  c ienk i, su b te ln ie  p e r­
fum ow any  i doskonało  p rz y le g a  do tw arzy .

Próbk i obydwu kremów i pudru w 5 odcieniach otrzymać można — ; 
po nadesłaniu tego kuponu z załączeniem znaczka pocztowego 
za ló gr. pod adr.: D/H. WŁADYSŁAW GLAZER, W arszaw a, 
Al. Jerozolim ska 41
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tU ip n ik n u i  p < r d w * € łv
W ielki przebó j tegorocznej p ro d u k c ji film ow ej U nited Ar- 

tia ts — „ A lg e r“ , został ju ż  ocenzurow any  i w n ied łu g im  cza­
sie u jrz y  św ia tło  ekranów 7 po lsk ich  k in . W film ie  tym , ja k  
w iem y, w y s tę p u ją  te j m ia ry  ak to rzy , ja k  C harles B oyer, 
H edda L a m a rr  i S ig rid  G urie  n a  czele św ie tnego  zespołu. 
N azw isko C h a rlesa  Boy e ra  mówTi sam o za sieb ie . H edda La- 
m a rr  — to n ik t in n y , ja k  n iezap o m n ian a  E w a z p am iętnego  
film u czeskiego reż. M ach a ty ‘ego — „Ekstaza**. A  S ig rid  
G urie  — to b o h a te rk a  f ilm u  „M arco Polo“ , gdzie  p a r tn e ro ­
w ała G ary  Cooperowi.

„ A lg e r“  je s t film em  n ask ró ś  n iep rzec ię tn y m . N iep rzec ię t­
nym pod Względem treśc i, fo rm y  w y k o n an ia , g ry  ak to rsk ie j, 
s tro n y  in sc en iza to rsk ie j i re ż y se rji. R eżyserow ał film  ten 
Jo h n  C rom w ell, znak o m ity  reży se r am ery k ań sk i, tw órca  „W ię­
źn ia  K ró lew sk iego“ i ty lu  innych  arcy d z ie ł k in em a to g ra ficz ­
nej sz tuk i.

T reść „Algeru**? — C asha, p rzedm ieście  A lg eru  — siedlisko 
grzechu , ro zp u sty  i zbrodni. U k ry w ają  się tam  zbiegow ie 
7 różnych  części św ia ta . K rę te  u liczk i, ślepe zau łk i, so lid a r ­
ność p rzestępczego elem en tu  — u n iem o żliw ia ją  energ iczn ą  
w alkę ze złem po lic ji. N a tem  tle  rozkw ita  m iłość p ary sk ieg o  
apasza, k ró la  ludzi podziem i A lg eru  z p a ry s k ą  m id in e tk a . 
p iękną dziew czyną, zaręczoną ze znanym  przem ysłow cem ...

N iezw ykle sn sa c y jn a  treść , em ocjonujące  tem po i w reszcie 
egzotyczne tło  — sk ła d a ją  się  n a  in te re su ją c ą  całość, god n ą  
o b ejrzen ia . „ A lg e r“  ukaże się  n a  ek ran ach  Po lsk i ju ż  na  
św ię ta  Bożego N arodzen ia .

Charles Boyer i Sigrid Gurie w film ie p. t. „Alger‘
Fot. . N A T IO N A L  F IL M  C O R P .

Z E G A R E K

ostrza

PIĘKNIEJSZEGO
p o d a r u n k u  n i e  m o g ę  

sobie wyobrazić!

Oto p o d a ru n ek , k tó ry  przez cal* ty c ie  
nosi się  na  se rcu , m ile  w sp o m in a jąc  o fia ­
rodaw cą i jeg o  św ie tn y  pom ysł w w ybo­
rco upom inku  — najd o sk o n a lszeg o  p ió ra  
w św iacie.

N iezrów nana o bsadka z dużą  z ło tą  s ta ­
lów ką, zakończaną ir id iu m em , g w a ra n ­
tu ją c ą  p ism o bez z a rzu tu  o raz  odpow iedni 
ołów ek a u to m a ty czn y  tw o rzą  p ięk n y  kom ­
p le t i są  odpow iednim  p o d a ru n k iem  d la  
każdego w ieku .

Z decydujc ie  sią  a a  p ióro , k tó re  sią  W am  
n a jb a rd z ie j podoba z b o g a te j ko lekcji 
P a rk e ra .

Zw róćcie  u w a g ą  na nazwą i k lip s  
w kszta łc ie  s trz a ły .

P IÓ RA: Z ł.  05.-, 47.50, 57.50, 17.50, 
O Ł Ó W K I: 45.- ó  30.-
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Z k o lę d ą  • ••
(U to ży l „T o ń k o "  —  K lu b  S zarad zis tów  w  W a rsza w ie ).

Raz do roku , gdy  w szyscy żasięrią 
do W ig i l j i ' —  gdy  z łam ią  op ła tek  — 
ro zśp iew a ją  się  se rca  ko lędą  — 
w rócą do n as w spom nien ia  sk rzy d la te ..
Pięć tę ziem ię do ludzi przychodzi 
T rz y -c z w ó r-p ią ta  m aleń k a  — Syn Boży — 
nasze ziem skie c ie rp ie n ia  osłodzi 
i k re s  w szystk im  złym  w aśniom  położy.
N ajp ie rw  trzec ie  i czw arte  p rz y tu li 
i-p o g ła d z i po płow ych głowiinach...
K ażde odda pod pieczę m a tu li, 
każd a  Mu je s t raz -d ru g a  dziecina.
N ie zapom ni i o tycli, co we śnie . 
lub za szybą ch o in k i w idzieli, 
k tó ry m  m atkę  i o jca  ta k  w cześnie 
do w ieczności z a b ra li  an ie li...
Z p ięć -p ierw szym i przez  lasy  i rzek i 
pow ędru je  do w iosek d rzem iących , 
o trze  łezki z dziecięcej pow ieki, 
rzuci słow a pociechy go rące j...
Raz do rok u , gdy  w szyscy zas iędą  
do W ig ilji —  w spom nijc ie  n iek iedy  
gdy  się  se rca  rozm odlą kolędą — 
ludzk i sm utek , n iedo lę  i biedę.

Z a b a w k i c h o in k o w e .
(U lo ł . K . S zum anow a —  K lu b  S zaradzis tów  w  W a rsza w ie ).

Czy tk w i w ciąż ćrzy m nie przodków  d usza  pogańska , 
że bez cho ink i św ię to  n ie  je s t d la  m n ie  św iętem ? 
Jedenaście w sp ak -raz  w spak ja k a ś  moc sz a tań sk a  
m iłośc ią  do św iecideł m oje se rce  pęta?
K iedy g ru d z ień  nadchodzi, w net ja k a ś  n iezw yk ła  
p ięć-jedenasta -d ruga  przem ożna m n ą  m io ta  
i palce do robó tek  zw ykle n ienaw yk łe , 
sam e się d o b ie ra ją  do w aty  i z ło ta , 
do pap ie ró w , te k tu ry  i sznu rków  kora li.
P rzy  p racy  u lub io n e j szybko m k n ą  godziny 
i n ic m nie n ie w zru sza ją  dochodząee s ta le  
d z ie« fś^ “w sl,a k  sz eść-trzy n aste  m ęża i rodziny . 
M andoliny , g i ta ry , h a rfy , b a ła ła jk i, 
bębenki o raz b a n ja  sk rzą  się od pozło ty .

O kręc ik i, żaglów ki i gw iazdy , ja k  z b a jk i, 
g rzy b k i, różne koszyczki, p ięk n e  sam olo ty ,

. s ió d m e-trzyn aste  z b ró d k ą , s iódm a-pierw sza z w aty ;
n ie  b ra k u je  b a ran k ó w  i slódm ych-w spak szóstych.
A tu ta j  znów żo łn ierzyk  w net s ta n ie  n a  czaty , 
tam  zaś p o d w ó jn a -d ru g a , p a trzc ie , ja k a  tłu s ta , 
bo w ypchałam  d zies ią te j dw unaste  i czw arte .
J e s t  tak że  am azonka w obcisłym  żak iecie 
i a tle tk a . W ró żb ia rk a  w ręk u  trz y m a  k a rty .
Nie są-ż one „d z iew ią te -jed en aste -trzec ie"? !
Św ięty  M ikołaj d źw iga  d akocie  t rz y  w orze; 
a  k apucyn  krzyż  w znosi. M niszka m a różaniec.
P ie r ro t ze 'sm u tk ie m  p a trz y , zda się  śp iew ać może, 
a  k rak o w iak  z p a r tn e rk ą , zda  się , puści w tan iec... 
D w a kro ć  tu z in n e  śm ieje  się słodko i szczerze.
Ale n a jc h ę tn ie j tw orzę b a le t: więc m ótyle, 
w różki i e lfy , w ażki, czarne  n ietoperze, 
m ark izy  i h iszp an k i, odziane w m an ty le ...
Tych to w dzięcznych postaci ta k  zg rab n y ch  i m ałych  
na  w ykonan ie  —  „ó sm e-trzy n asto "  zostaw iam .
J a  k o ch am  sw e zabaw ki, -tek kocham  te  całe, 
i 7. n im i ja k  z żyw ym i n ie raz  porozm aw iam ...

Z a ro zw iązan ie  pow yższych dwóch zadań , re d a k c ja  ..Ś w ia­
to w id a"  p rzeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ierw sza  zł. 20.—, d ru g a  zł. 10.— , trzec ia  p re n u m e ra ta  

m iesięczna „Ś w ia to w id a" . ^
R ozw iązan ia  należy  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do d n ia  31 g ru d ­

n ia  1938 r. w raz  z załączonym  kuponem .

HUMOR ZA G R A N IC ZN Y

— O, przepraszam najmocniej, . 
panny baronówny ośmieliłem się 
i ukazać je j moje n a g i e  oczy...

•e w obecnoś 
zdjąć okulai

»ŚW lATOW ID« W YCHODZI w  KAŻDĄ SOBOTĘ, w  KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE. WILNIE

Z A Ł O Ż Y C I E L  I W Y D A W C A :
M A R J A N  D Ą B R O W S K I  

R E D A K T O R :  D R .  J Ó Z E F  F L A C H  
K I E R O W N I K  G R A F I C Z N Y :  
Z Y G M U N T  S T R Y C H A L S K I

CENA OGŁOSZES: S trom i dzieli sie ua  trzy  lam y (szerokość 
łam u  80 mm.) 1 mm. w jed n y m  lam ie  1 zloty. O głoszenia 
zam ieszczone jak o  jed y n e  na s tro n ie  (tak  zw ane ,.sn lus“ ) —
1 mm. w jednym  lam ie  2 zlot-e. O głoszenia, zam ów ione jak o  
jed y n e  n a  (.,solua“ ), jeże li ze w zględów  techn icznych  n ie  bedą  
m ogły  być zam ieszczone w edług  zlecenia, bedą d ruk o w an e  
jak o  og łoszen ia  zw ykłe po cenie  n o rm a ln e j. —  R ek lam acje  
w sp raw ie  n ieo trzy m an ia  lub  późnego doręczen ia  egzem plarzy  należy  w nosić niezw łocznie p isem nie  do u rzęd u  pocztow ego (doręczeniow ego) a n ie w prost do A d m in is trac ji.

g ra ficz n e  „ IJu s tro w an e g o  Ku r y  er a C odziennego", K raków , W ielopole 1, pod zarządom  F ra n c isz k a  C zajk i. — M iejsce w y d an ia : K raków , W ielopole 1.

REDAKCJA I ADM INISTRACJA: K H A K Ó W . W IE L O P O L E  
(PAŁAC PRASY)

T E L E F O N Y :  150-60. 150-61. 1S0-62. 150-63. 150-61, 150-65, 150-1 
KONTO P. K. O . KRAKÓW. NR. 404.200 -  W A R SZA W A  140.7 
PRZEKAZ ROZRACHUNKOW Y NR. 2. PRZEZ URZĄD POCZ 

KRAKÓW  2

Zakład

Kompozycja zbiorowa „Bractwa św. Łukasza", przed­
stawiająca „Chrzest L itw y“ (rok 1386).

S en sa c ją  a r ty s ty c z n ą  w sz lach e tn y m  s ty lu  je s t  w ykonanie 
cyk lu  siedm iu  obrazów  h isto ry czn y ch  przez B rac tw o  św . Ł u ­
kasza. Z pow odu zb y t k ró tk ie g o  te rm in u  w y k o n an ia  zam ó­
w ien ia , 11-tu członków  te j św ie tn e j g ru p y  m a la rsk ie j zm u­
szonych było w ykonać zb iorow o 7 obrazów , m alow anych 
tem p erą , n a  desce w w y m ia rach  120 cm na  200 cm . P ie rw o tn ie  
m iano  zam ia r  podzielić  p racę  ta k , by  każdy  o b raz  m alow ało 
najw y że j dw óch pokrew nych  sobie a r ty s ty c z n ie  au torów . 
K o m isja  a r ty s ty c z n a  je d n a k  o rzek ła , że o b razy  należy  t r a ­
k tow ać ja k o  se rje  o w spólności m a la rsk ieg o  założen ia. „ B ra c ­
tw o św. Ł u kasza" zm uszone było  ekspery m en to w ać  i p rzed ­
sięw zięło w spólną zb io row ą i jednoczesną  p ra c ę  nad  cała. 
se rją . A rty śc i m usie li zrezygnow ać ze sw ych w łasn y ch  upo­
dobań  m a la rsk ich  i w rezu ltac ie  skom ponow ali, podm alow ali 
i w y rysow ali w spólnie w szystk ie  . -obrazy, p o d p isan e  przez 
11-tu w ykonaw ców . R ezu lta r te j n ie sp o ty k a n e j d z is ia j, a zn a ­
nej w w iekach daw nych  rów norzednosci p racy , je s t  szczę­
śliw y  i s ta ł  się  u n ik a tem , k tó ry  w zbudzi n iew ą tp liw ie  o lb rzy ­
m ie • za in te reso w an ie  publiczności w ystaw ow ej. O brazom  n a ­
dano c h a ra k te r  a n ty k iz u ją e y , zgodny z c h a ra k te re m  każdej 
epoki, zarów no w s ty lu  kom pozycji, ja k  i w m a la rsk im  c h a ­
ra k te rz e . O brazy  noszą s ty l średn iow iecznej i lu m in a c ji, o p a r  
te j n a  w ierności h is to ry czn e j i a u ten ty źm ie  s tro jó w  i a r c h i­
te k tu ry . P rz e d s ta w ia ją : 1) B olesław a C h ro b reg o  i O tto n a  111, 
2) C hrzest L itw y. 3) N adan ie  p rzy w ile ju  „N em inem  cap tiv a- 
b im us", 4) U n ja  L ubelska  , 5) K o n fed erac ja  w arszaw ska.

TADEUSZ KOSCIUfKÓlW

Kompozycja dekoracyjna na fasadzie amerykańskiego 
Pawilonu Zdrowia, Nauki i Oświaty na wystawie

nowojorskiej, przedstawiająca Tadeusza Kościuszką 
wykonana przez amerykańskiego artystę - malarza

Cesarz Otton 111 pielgrzymuje boso do grobu św 
Wojciecha w Gnieźnie w roku tysiącznym. Wita y< 

I wraz z poiskiem rycerstwem Bolesław Chrobry.

6) Odsiecz W iednia, 7) K o n s ty tu c ja  3-go M aja. A u to ram i te 
zespołow ej p racy  są  n as tę p u ją c y  u ta len to w an i a r ty śc i:  Bc 
lesław  C ybis, B e rn a rd  F ry d ry s ia k , J a n  G otard , A leksande 
Ję d rze je w sk i, E lja sz  K an a re k , śp. J e re m i K u b ick i (któr; 
wr dn iu  o tw src ia  w ystaw y  tych  dziel w IP S -ie , zg inął w  W ar 
szaw ie tra g ic z n ą  śm ierc ią ), A n ton i M ichalak , S te fan  P łużań 
sk i, Ja n u sz  Podosk i, p rof. T adeusz  P ruszkow sk i, J a n  Za 
m oyski.

Cykl tych  siedm iu  obrazów h isto ry czn y ch  zdobić będzi 
r e p re z e n ta c y jn ą  h a lę  P o lsk iego  P aw ilo n u  na  wystawcie w Nc 
w ym  Jo rk u , w ysoką n a  15 m. O brazy  pow ieszone będą  wr jed 
nym  rzędzie na w ysokości oczu w idza. Poza w ym ienionem  
dziełam i, paw ilon  w y sta w y  zdobić będzie p łasko rzeźba la u re a t 
c l impd jak iego , J a n a  K lukow skiego , p rz e d s ta w ia ją c a  p ra c  
p ierw szych  em igrantów ’ po lsk ich  wr A m eryce (g ru p a  w ieśnis 
ków’ po lsk ich , k a rczu jący ch  las).

Fasadę0 am ery k ań sk ieg o  paw ilonu  zdrow ia publicznegi 
nau k i i w ychow an ia  zdobić będą kom pozycje  d ek o racy jn i 
p rzed staw ia ją ce  bohaterów  w w alkach  o zdobycie N iepodh 
g łośc i S tanów  Z jednoczonych, gen . de R ocham beau , gen . L 
F ay e ttę , gen. F ry d e ry k a  von S teu b en  i T adeusza  K ośoiuszk 
R eprodukcję  w izeru n k u  K ościuszk i um ieszczam y wr naszyi 
num erze. Dzieło to w ykonał a m ery k ań sk i a r ty s ta -m a la rz .

m. d. d.




